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Botor.
Mało kto z nas widział rzadkiego w kraju naszymj ś ,'tep ca  

zwanego s z-cz-e 11 i ę c i a ni z i e m  n e m  lub ś l e p e m ;  niewielu wi­
działo p i l c h a  lub- św irt.ak a^ y jąc teg o  w Tatrach, nihgdyś licznego, 
dzisiaj już rzadkiego, bo przez góraiijlprawie wytępidiieijo, lub też 
rodzonego b rach /kat jego b o b ak  a . nrep¥ś: pospolitego nad Dnie:, 
prein na Fkrai-nie, dzisiaj tam już wytępionego; ni$!każdy widział 
c h o m i k a  czyli p ie ls k a  z i e m n  e goś  chociaż nie je s t rządkow ą, 
lub s u S‘ł a  znajdującego się1 w kraju naszym tylko na Podolu nad 
D niestrem ; przeciwnie mało hijdae tak ie™  coby nie byli widzieli 
w i e w i 6 re  e z k i . z a j ą c a ,  k r  ól i  ka ® s z c z u  rn. lub m y s z y .

Z zwierząt tych jedrta feą figlarne, zabawne i przyjemne, jak wie­
wiórki. siisły. pilchy, świstaki; króliki, inne omierzłe, jak  szczury; 
jedne AreNvinne i wszelkiej opieki godne, j a k  świstaki, bobaki, ś le p e , 
d rugib  nadzwyczaj szkodliwe. 'ja k  ążfćzuiT i myszy, a^gdzieby s j |  
bardzo rozmnożyły, to snsly też i'chomiki. 'Srąl między hiiómi mistrze 
w spinaniu się i skakaniu, jak  wiewiórki i pilchy, inne c e lu j^ ż tu k ą  
kopania ndr. jak-św istaki, bobaki, Ś&isły, chomiki i króliki, a z a j$  
jest dobrym biegusem. Z przyrodzenia są to zwierzęta spokojne H 
roślinami tylko s|-ę żywią. 8 łużą w ielu; drapieżnym zwierzętom za 
pokarm ; za jd ee ' i króliki, miejscami wiewiórki a nawet szczury 
człowiekowi, myszy kotowi, sowom, niektórym sokołom, kawkom, 
wronom i krukom, kunom i łasecom. a nawet mykicie. Mają zwy­
czaj o g rzan ia !p raw ie  wszystkiego co im się n aw in i^u n ic  się nie 
ostoi przed myszą i szczurem; ale i chomik, świstak,, suseł, wie­
wiórka, gdyby je kto chował w domu, niejednę wyrządzą’ szkodę; 
zające zimą ogryzają drzewka.;', gdy innej nie mają żywności. Więc
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je też spólnem ffifffnem g r y z o n i ó w  obdarzyli uczeni. kOdszczegól- 
niają się wszpfrkie tein, że w obu szczękach inajaSfrfylko po dwa 
zęby przednie czyli siekacze, a te są, u nich długie, dłutowate, 
znaczną szczerbą oddzielone od zębów trzonowych, których mają 
8 do'' 2 2 . Siekacze ich tein jeszcze są eśołd; ,e, szkliwo powleka 
jedynie ich stronę przednią. Szkliwo jest atoli twardsze od kościa- 
nu; więc przez gryzienie nie zuży wa się tak prędko jak  kościan 
i tworzy na końcu tych zębów ostrze. Z czasem wszakże przyciera 
się i szkliwa); skutkiem tego siekacze maleją, a zwierzę, nie mając 
dobrych zębów, w końcu żywieby się nie mogło, gdyby te zęby nie 
odrastąly bezustannie. Jakoż lżęczywiscie odrastają siekacze tym 
zwierzętom przez całe ich życie. Jeżeli ztisię nie przyeierają się, 
dostatecznie.' ciągiem używaniem, wówczas stają.-się zbyt diugiemi, 
zakrzywiają się i nie odpowiadają swemu przeznaczeniu, a zwierzę 
z głodu ginąć musi. Tak tedy nałóg ogryzania wszystkiego u ty cii 
zwierząt je s t koniecznością przyrody, a ktoby myślał, że ich od 
tego można odzwyczaić, okazałby się nieświadomym ich własności 
przyrodzonych,

Jeden z najciekawszych gryzoniów dawuiejszemi wieki bardztr 
liczny w ziemiach i dzierżawach polskich, dziś prawie wszędzie wy­
tępiony, je s t b ó b  r. Je s t on większy od wszystkich powyżej wymie­
nionych krewniaków swoich. Całkowita długość jego czyni 3’ 6” 
żutego wypada na głowę 6J/„”, na ogon T. Ze nie wszystkie bobry 
dorastają tej długości, rozumie się samo pr/ez  się. Bóbr jest silnej, 
krępćj, acz niezgrabnej budowy ciała; głowę, ma grubą i szeroką, 
czoło mało wypukłeŁpysk tępo zaokrąglony z licznemi grubeuii. 2 1/,/’ 
długiemi szczeciówkami koło ust, oczu i uszu; usta w ielk iejuoss 
mało wypukły, nozdrza dośyć wielkie, koniec nos;w między niemi 
goły, oczy na bokach głowy osadzone, bardzo małe, okrągłe z pio­
nową źrenicą, ciemno niebieską tęczówką i migawką a szparą 
powiekową załedwo 4’” długą, uszy małe zaokrąglone, prawie zu­
pełni”  ukryte w futrze; zębów 20, w każdej Szczęce dwa przednie 
czyli siekacze dłutowate, z przodu żółte, z ty łu  białawe, wewnątrz 
u spodu puste, i po cztery, rzadko pięć szczelnie zwartych zębów' 
trzonowych po każdej stron ieiz  wierzchem korony w miarę ściera­
nia się często się zmieniającym, od siekaczów znaczną szczerbą 
oddzielonych; język gruby z małemi stożkowatemi i większemi 
okrągłemi brodaweczkami; szyję krótką, grubą, przechodzącą nie­
znacznie w tułów; grzbiet wypukły, brzuch zwisły, sutek cztery na 
p ie rsiach ; ogon poziomo spłaszczony, przy nasadzie zwykle 2 ”
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szeroki i 2’’ gruby, w połowie 5” (według. Ratzeburga tylko 3"? 
szeroki a 1” gruby, ku końcowi znowu trochę zwężony i zaokrą­
glony na końcu, w jednej czwartej części od nasady włosem, zre­
sztą po obu stronach pokryty łuską szaro brunatną, połyskującą, 
pięcio- i sześciograniasta; iuski środkowe są <13® % ’” szerokie, 
2 ' d ługie; znajdujące się na bokach i na końcu ogona są mniejsze. 
Między łuskami wyrastają lunie, cienkie włoski, często po 3 do 4 
obok siebk liczniej ku brzegowi i końcowi ogona niż na środku. 

’obr ma ,nog'i krótkieł długość przednich czyni tylko 3”, tylnych 
u 1/./ ;  palców tak  u przednich jak u tylnych nog po 5; u nóg 
przednich są one zupełnie wolne, u tylnych spięte czarniawą błoną 
do pływania,; pazury silne, długie', kończyst^jj pod pazurem dru­
giego pilica u tylnych nóg jest, jakoby drugi pazur płaska, niemal 
czworograniasta płyta. Bobrowy trop przednich nóg ma podobień­
stwo do psiegój zadnieli zaŚHdo gęSi&go lub łabędziego. Ciało pora­
sta dwoistym włosem, tj. szarym lub białawo szarym, czasem sre­
brzysto białym, cienkim, miękkim, jedwabistym, gęstym, prawie 1 ” 
długim puchem i rzadszym, tęz^ym , połyskownym włosem wierz­
chnim, długim l-%*> i nięodj, szarym przy skórze,' z końcami czai- 
uemi, brunalnemi, szaremi, żóltnwemi lub białawemu skutkiem czego 
futro bobia jest rozmaicie ubarwione, czarno brunatne, ^.aare, białawe. 
Robry żółtawe barwy słomianej znajdowały się w Illinois, w Ł u i-  
zyanie byty popielate* żeremię 1 czurm ch było w pobliżu Churchill 
nad ujściem rzeki tej samej nazwy do zatoki Hudsonu, są. one 
jednak w ti_ części Ameryki rzadkie; najrzadsze są białe, tak że 
się w dwudziestu latach ledwie jednego zobaczy. Wszakże i u tych 
między włosem białym znajduje się rudawy i brunatny. Nad łszy- 
mem w Syberyi bywały białe bobry. Ływały dawniej; także nad 
dolną Prypecią. Rzączyński (1721) wspomina, że w Owruczundsprze- 
dano takiego bobra za 51) czerw. zł. Najgęstszy włojj| znajduje sięg 
na głowie, około policzków, na szyn,.(łopatkach i górnej częśęi ud ; 
dolną część nóg pokrywa krótki, twardy włos

St,are;lsąmce ważą 40, ?Ś0, do G(J funtów. Około połowy ze­
szłego wieku (1759), w Niemczach nad Łupią (Lippe) schwycono 
bobra, który ważył 7o łfęr.BO funtów. Jakoż większa część przy­
rodników utrzymuje, że bobry europejskie większe są lub były od 
amerykańskich. Wiek bobra podajśa niektórzy na 15 do*20 lat.

') Tuk z s i ę  osady bobrowe czyli według Lindego miejsca, w których 
bobry jedno i oddzielne mają towarzystwo.
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I  Kluk ną‘siz utrzymuje, że bubry rzadko żyją nad lat 15. Tymcza­
sem z bobrów, które około r. I8d*7 miano w zamkowym ogrodzie 
w Nimfenburgu pod Mnichowem, jeden był tam  już 33, inny 35 
lat, a jednego miano tam  nawet przez lat FO. -Tan F rank  w k s ią ­
żeczce swojtj o bobrze: ffi-ąfiorologi^t wydanej 1685 wiek "bobra 
podaje na 30 do 40 la.t, dodaje jednak, że trzymanófcbobiiy już j»o 
78 lat.

Postawa bobra w jagóle mało przedstawia, urozmaicenia. Sie­
dząc wydaje się, ogon pominąwszy, jakby wielka niezgrabna mj-gą 
Grube, krótkie ciało spjsmźif™ brzuchem na ziemi. Ażeby się pod- 
nieS|Kbóbr jakby sprężynę przyciska koniec ogona do ziemi i tvm 
-ąposobem wstaje zwolna lub szBicij według upodobania'-i bez 
poruszenia nóg.j^Może prawie pionowy przybrać postaw ę; ćaae ciało 
spoczywa wówczas na 'ty lnych  nogitód) i na ogonie. W tej postawie 
dopóty pozostać możejidopóld mu Kię podoba. Leżąc'-Spokojnie lub 
spiąć bierze ogon pod [siebie. tak że go wcale- nie widać. Aleyi 
w tój POjtawię. może bóbr z łatwością i bez poruszenia członka 
jakiego p o d n i^B  si$  i ruszać-i^ę wygodnie, np. skrobać się. Jest. to 
zatrudnienie, któremu się częspo i z widocznćm oddaje zadowole­
niem, którego jednak nigdy nie wykonywa pośpiesznie. Leżąc na 
brzuchu, wyciąga się bóbr jak  dłiigifj leżąjc na boku , z wi j a  się. 
Chód jego jest powolny i ociężały i przjpom iną chód kaczk; Naj­
gorzej chodzić mu po miejscach nierówny cii. Idąc podnosi jednę 
nogę po drugiej na iirzeinianę, albowiem lirzucli dotykający prawie 
ziemi nie dozwala mu szybkiego, jednostajnego ich ruchu. Ponieważ 
bóbr przednie nogi ma krótsze od tylnych, praafej idąc trzyma 
głowrę spuszczoną na dół a Ł r z b ie t  je s t obłąeżjslo wygięty czyli 
zgarbiony. Śpiesząc się, skacze niezgrabnie czyli kłusuje ociężale,- 
podrzucając na przemianę to prżild to ty ł ciała. Aby się rozpa­
trzeć, staje na tylnych łapkach, wyprężając się, o ile tylko może; 
gdy ma jeść, jlsiada także na; tylnych łapkach, jak  to wiewiórki, 
świstaki, bobaki i tym podobne zwierzątka czynić zwykły. Gałązki, 
których Korą się żywi;' bierżfc przedniemi łapkami i z wielką obraca 
je szybkością,Sfezybcej, aniżeliby to wiewiórka lub chomik zdołały 
uczynić. P rzj jedzeniu bóbr lubi usieść blisko wody .obliczem zwró­
cony ku niej, ażeby wr razie niebezpieczeństwa zaraz umknąć do 
wrndy. Jak  Jundziłł podaje, bóbr sypia leżąc na brzuchu lub grzbie­
cie, a prawie nigdy na boku; " n  ma twardy. Drzew lub krzew1 ów 
na pniu nie ogryza, jak  to inne c^yniągzwierzęta, np. ło sia  i zające. 
Do miejsc ulubionych, jak  podaje Buffom,- zuowu powraca,; gdy go
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z nich wypłoszono, i znowu się na nich buduje. O obecności niej. 
przyjaciół Ęstrzega towarzyszów uderzając ogonem w wodę. Do 
wody wtedy tylko wpada z łoskotam, :gdy go przestraszono; zre­
sztą bez najmniejszego szelestu znika w jej nurtach. Pływając 
tylną czę^e ciała zanurza tak głęboko, że woda zakrywa nasadę 
ogona kyniejinosa, oczy i śjwlek grzbietu pozostają ponad wodą, 
często także koniedjfcogona Na wodzie trzyma się bóbr bąz żą­
dnego ruchu.Saby ruszyć z miejsca czyli pływając, równocześnie, 
rzadko na. przemianę, tyluemi wiosłuje nogami a steruje ogonem, 
nie trzymając go jednak nigdy pionowo jedną krawędzią na dół, 
drugą w' górę, lecz / wracając lekko i tylko troszeczkę w bok; 
czasem atoli w edług. potrzeby silne wykonywa nim uderzenia. Nóg 
przednich przy pływaniu nie porusza, lecz trzyma je (-spokojnie zło­
żone pod brodą. Aby idę . szybko zanurzyć, uderza szerok.cnr sto­
pami ty lny cli nóg silnie' w górę Ja ogonem równocześnie na powierz­
chnię*-wody; tym sposobem podnosi i zwraca równocześnie tylną 
część ciału, zanurza głowę i tonieSSzybko w kierunku pionowym. 
Również służy mu ogąu do wydoby^iję^sję na powiei/chnię wodyv 
Rod wodą nie wytrzymuje diujsąj; jak  dwie do trzech minut, ?, poka­
zując si.ę znowu na powierzchni wody, aby oddychać. Głos bobra 
je s t cichy; Prehm  przyrównuje do stękania; według innych ma 
być podobna,,do brząkania śwdni. Rfozgnieyvany m lśska językiem jak 
wiewiórka. O dzyw a^ię tylkoisiłniej wzruszony, a z tonu, mocy głosu 
itp. znaczenie jogo łatw o odgadnąć można.

Pomiędzy zmysłami bobra słuch i węch zdają się być najby­
strzejszemu Smak fcjfst takzgj dołyć rozwinięty. łSo do uzdolnienia 
umysłowego bobr zajmuje liiiędzyggryzoniami jedno z najpierwszych 
mioj'ś& Rudowle jego, (tójktórych będzie mowa, nie- są wprawdzie 
Sziuczniejsze od budowli innych gryzoniów, świadczą jednak zawsze 
o dobrem rozpatrzeniu się w miejscowości i należytem jej ocenieniu, 
a sposób ich zakładania i naprawiania dowodzi zastanawiania się i 
pilnej uwagi. Zgodliwy między swojemi, dla innych zwierząt nie 
jeSt przyjacielskim : nieprzyjacielowi w ostatniej biedzie stawia jgię 
odważnie. Chowany w ogrodzie zoologicznym człowiekowi przynaj­
mniej z początku nie dowierza, przyzwyczaja się atoli łatwo do do­
zorcy -swego, idzie do niego^ witą- się z nim, daje się mu pie­
ścić, łuCz każdemu opiera się przymusowi, garbiąc grzbiet i mi-

jyłj; Ślłektórzy utrzymują, że bóbr 3 do 1 (> minut jjotl wodą wytrwać 
zdota Zdaje jhg to być przesadnem twierdzeniem.
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stawiając zęby, a w razie potrzeby występuje nawet zaczepnie. Na 
wolności bóbr je s t zwierzęciem bardzo ostrożnem, bojaźliwem i nie­
dowierzaj ącein. Najmniejsze niebezpieczeństwo splasza go do wody. 
W  żeremionaeh bobry pod w M zór rozstawiają R tra ż e , które wła- 
ściwem sobie klaskaniem ' ostrzegają towarzyszów o niebezpieczeń­
stwie. Doświadczenie czyni bobra przezornym, co o dobrej św ia d c ^  
pamięci. Czerwonoskórey amerykańscy przypisują mu prawie tyle 
rozumu co człowiekowi i utrzymują, źtP-zwierzę to tak szczodrScjj 
uposażone od przyrody musi koniecznie mieć duszę nieśmiertelną, 
m jartw rigt1 opowiada, że jeden z służących jego nie mógł się skłoflic 
do jedzenia mięsa bobrowego, utrzymujiM  żc bobry ;śą ludźmi, k tó ­
rych djabeł zmusił przybraISpostać tych zwierząt 2; !>• c- n.

W a ż i.
Sieć wodna Galicyi dofeOgęsto rozsnuta. Z K arpat szumią 

liczne potoki i po krótkim biegu urastają już w rzeki. Środkiem 
kraju od góry .Bukowca w Beskidzie sanockim w kierunku naprzód 
północnym, potom wschodnim aż ku Klekotowi! poza Brodami prze­
wija się dział wodny pomiędzy Bałtykiem a Czaniem Morzem. 
Ojcem dopływów południowych są Dniestr i Prut," m atką półno­
cnych jest W isła Nie brak wód stojąę® h. Prócz jezior górskich i 
lipnych  stawów jest mnóstwo bagien w wilgotnych zapadlinach i nad 
rzekami. Bujne łąk i podmokłe wyścielają dno dolin i jarów, z oczeretów 
już zdała sążnista*,sterczy tijżćina a błędne ogniki z trzęsawic i bez- 
o d n i:i zaczarowanych unoszą się wraz z widmem topielca. W głębi 
borów sosnowych zalegających piaszczyste obszary pomiędzy Bugiem a 
W isłą odsłania fsię mnogo bagien i kahiż, których kawowo bruna­
tna woda odrębną hoduje rdślhińośćJzSą to -sitiiyki, jak je lud ruski 
nazywa; wieniec brzóz białych zwykle je, otacza; do mchto zaga- 
szcza ptak wędrowny, gdy z zimnej półnody ulatuje. I na suchej 
nawet wierzchowinie Podola wysoko ponad jaram i w zagłębiach 
pośród nieprzejrzanych łanów zbierają się. wody w jeziorka stepowe1, 
jak  np. na jedynym u nas stepie PantaLchy między Seretem a 
Strypą,4. zarosłe sitowiom i trzciną, jak  jeziorka stepowej Ukrainy 
scharakteryzowane w M. CząikowskiAgo H e tm a n ^  Ukrainy; 1 na

') Wym. K artrajt. 2) Edouard Chąrtim, Le Magasin pittoresque Paris, 
1837. 3) Bezodniami zwie lud rusld najgłębsze na ba;naeh topiele, ') A.
Wierzejski, Zapiski z wycieczki podolskiej w Sprawozdaniu Komisyi fizyografi- 
cznej. Kraków, 1867.
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wodzie był oczeret czyli trzcina po polsku a sitowie po litewsku, 
bo u Kozaków nie ma wody bez oczeretu.

Obfitości wód u nas odpowiada również obfity świat zwie­
rzęcy, który we wodzie lęgnie się, ży je  i rozmnaża. Rozmaitość wo­
dy ciągnie za sobą i rozmaitość żyjących w niej istot. Od właści­
wości wody zależą mieszkające w niej żyjątka, nie każde bowiem żyć 
może w byle jakiej wodzie.

Do świata zwierzęcego, którego kolebką woda, należą także 
w a ż k i  (LibellUlima), zwane pospolicie wodnemi pannami, W asser- 
jungfern po niemiecku, demoiselles po francusku. Anglicy nazwali 
je  muchami smokowatemi, dragon-fiies. Stanowią one liczną i wy­
bitną gromadę w rodzinie p r z y ł b i c o  wy cli (Oammta) a z nią 
w dzia le s i a t k o s k r  z y d ł  y c h czyli s i e c i ó w e k (N e w  opiera), od­
znaczających się skrzydłani gęsto jakby siatka użyłkowanemi.

Stańmy sobie nad stawem. Przeźrocze spokojnych toni od­
krywa nam tajemnice świata podwodnego. Ileż tam żyjątek łazi, 
nurkuje lub pływa niby swobodnie, a w istocie czychają one tylko 
na zdobycz. Powietrzne rabusie w pogoni posługują się -skrzy­
dłami, wodnym przychodzi w pomoc prawo Archimedesa \  płetwy 
lub tryskanie wciągnioną w siebie wodą. T o te ż  na pozór zdaje mię, 
że te niezgrabne żyjątka pełzające na dnie w błocie i namule są 
bardzo niezgrabne i nieporadne; ale niechże się które z nich po­
ruszy, niech je  roznam iętni myśl zbójecka porwania zbliżającej się 
zdobyczy, ani poznasz nieruchawej istotki, tyle jej od razu lekko­
ści, posuwistości lub zręczności przybyło. Mnóstwo takich potwor­
ków przerozmaityck pełza na błękitnem  .dnie lub po chwiejnej g ra­
moli się trzcinie] i szuwarze. Jeden z nich dostał się' już na nad­
wodną powierzchnię liścia i usadowił się na'nim  spokojnie. Dziwne 
jego wejrzenie. Kształtem  lalkę przypomina, ale lalkę łabatif?, poczwa- 
rowatk!. diest to '£ $ 3?euica (fig. 1) ważki czteroplamej (L ib d lu la  qun- 
(Irimaculata). Ozdobą jój- są chyba koldg po bokach i rzędy broda­
wek szcże/ńiikowatenii włoskami porosłych, a na trzech parach nóg 
stosunkowo do ciała bardzo duigich jeżą się ciernie. Oczy sterczą 
jak guziczki ciemię i czoło wypukłe a brzuszek jak  wałek napę- 
czniały. Dodajmy do T^go jej brudno ciSawe ubarwienie, a przedstaw” 
się ona nam istotnie jako potworne st,wrorzenie. Jaki to jednak spry-

‘) Każde ciało zsiadłe zanurzone w cieczy traci z ciężaru swego tyle, 
ileby ważyła ciecz zapełniająca miejsce zajęte przez ciało zanurzone. 2) Wy­
raz w okolicach Lwowa używany,^ zuaczy tyle, co z nogaramStosunkowo do 
ciała wielkiemi, zatem niezgrabnemi.
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tny kaduczek, jaką, to zbójecką ma minkę? Zniża głowę, widocznie 
na Koś czatuje., Tejże samej chwili muszka zabrggezała, zapiszczaia 
żałośnie i w okamgnieniu sta ła  .się ofiarą zwinnej gąsienicy, która 
ją  jakim ś szczególnym przyrządem pochwyciła. Przyrząd ow c h wy -  
t n i k i e m  zwany k ry ł /się przedtem  jakEcyzoryk złożony. Jest nim 
(lig. 3ą). szczęką dolna wydłużona,, kolankowato zgięta w połowie, 
a w końcu niby hełmem zaopatrzona, niby maską, którą przygarnia 
zdobyć^jak  czerpakiem. Czę,|ci cłiwytnika odpowiadają głównym 
częściom składowym ręki. Tierwi^ij uniQ®owana do spodu głowy 
odpowiada ramieniu, drugą przedramieniu a maska dłoni. Pierwsza 
z drugą, |iSpojona jeafcj kolankiem. Majskę stanowią, dwie łyżeczki, 
z których każda uzbrojona je s t huczkiem kuśrodkowym o dwu zijs 
hach. W spokojnym stanie stula gąsienica, ehwytnik pod piersią, 
między ..pierwszą n i®  parą. Zamierzając pochwycie zdobycz, roz 
k łada naghajęliwytiuk u łokcia, m aśka^ ięga  popizód głowy, łyże­
czki przygarniają nieostrożną ofiarę, a haczyki ^ciskają  ją  swemi 
zębami. Potem maska zanosi zdobycz do pyszczka* a Ostre szczęki 
do reszty ją  gruchoćą.

^.wftąsienica ważki oddycha za pomocą kisaki odchodkowej, którą 
rozszerza i ściąga przy pomocy, mięśni po bokach miotlowato roz­
gałęzionych. Otworem odchodka zakończonym trzem a rogowatemi 
kolcami wciska sięu woda do kiszki odchodkowej, a gdy ,gąsienica 
spotrzebuje powietrze w wodnie zawarte, ściska kiszkę a woda 
uchodzi To wytryskiwame prądu wodnego ułatwia zwierzątku także 
posuwanie się naprzód. Dla Braku płetw nie umiała.!)} jednak gą­
sienica wznosić i zniżać, się dowolnie; ale przyroda zaopatrzyła ją  
w tym celu pęcherzem ńciągalnym u zaczątku kiszki odchodkowej. 
Wyżywienia s^ukajki,^gąsienice w owadniczym świecu*. Prócz tego 
według zdania niektórych przyrodników zjadają łakże ikrę i małe 
iwdiki nawet na cal d łu g ie J. Zoby się do roślin zabierały, togp 
nikt dotąd nie dostrzegł; również niedowiedzioną je.sł. j*eśzczti, rze- 
pz%, czy sjfi nawzajem zjadają,, ćo. zresżtk przypuściliby można 
3’e., względu pa ich żarłoczność. W pogodnej porze polowanie odbywa 
się zwykle pfży powierzchni w od am i przelatujące mniejsze i m ięk­
kie owady, zwłaszcz^ muszki i motylki.

gąsienicą wprawdzie rośnie, jednakże nie widać na niej zmian 
nagłych. Porusza?jię. zawsze dowolni© z nii.ejs‘ęw na ńiiejśce, nie 
ulega zatem takiej przemianie jak inne owady, np. motyli^ mucln

J) Eduard Piippig, Iliustr. Naturgesck. afe.sr; Tliiorreićhs. 1, !><■
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chrzą-szaze, u których z gąsienicy tworzy -się poczwarka nieporu- 
szająca się dowolnie, a z niej dopiero jak  z trumienki wydobywa 
się owad doskonały. D latąfo ważki należą do owadów z niedoskona­
łą, przemianą. Między-pierwszym a drugim okresem ich ż y c ia  nie. ma 
przejścia nagłego. W drugim okresię ważka jest poczwarka (fig. iłj. 
Najważniejszymi objawem w życiu obu okresów jest- zrzucanie całej 
skórki wiei/ehniej. W edług zdania-/Jednych przyrodników linią się 
gąsienice i poczwarki t r z ^ r a z y ' .  według iniSjtcli, np. Rosła, pięli 
razy. Go do czasu, w jakim w  lin następuje, jest tylko to pewnem, 
że ostatnia odbywa się.-podczas przejścia w ifim in a ły . Z wgLi- 
śtaniern gąsienicy zmniejsza się przentułowie '*|mP  zwiększa śród- 
t-ułowie. które u poczwarki składaJydę z dwóch tarcz bocznych na 
grzbiecie rowkiem rozdzielonycha. Poczwarka różni od gąsienicy 
głownie czterema pochewkami, w których wykształcają sigrskrzy­
dła. (rąsienica jest więcćj smukłą., poczv arka pękatą.

Pierwszeprom ienie rannego ffiuica kąpią -yię w głębinie stftwu: 
cm -odziejską sił^i ich letnią, poczuły i wodn«Kyjątl<a..' Jedna z poczwa- 
rek wyłażi pO"dz.u warze mi wierzch i n ie m a li  juz  wraotfć ilo wodnój 
otchłani. Uczepiona silnię nóżkami do szorstkiej powierzchni szu- 
waruRiedzi Ba nim © zez pt wien czas spokojna, prawie nieruchoma 
WySuszuiia skórka pęka na grzbiecie Jfa z Szczeliny tym sposobem 
powstałej gramoli się żyjątko zupełnie odmiennej postaci (fig. 3). 
Po bokach wiszą cztery płatki skrzydeł, miękkie, mleczne jak  całe 
Ciało Zostawiwszy na szuwarze łupinę poczwarc&ą9a z nią i ów 
cliwytnik mordfirczW posuwa się nowy owad po liściu nieco wyżej. 
Skrzydła rozwijaj:; się 'wiraż więcej, coraz wyraźniej występują na 
ciele barwy. Owad nabiera siły do nowego, powietrznego życia 
nieznanego w top.elach wodnych. Wkrótce stężały skrzyclłaHwio- 
t-rzjk wzdął je  jak żagle, furkn$fc*t$pielit]ą( o i-zterótjh szklistych 
skrzydłach i waży się nadohniS  ponad zwierciadłem rodziiiimj 
wody. Wyląg ważek',jeżyli -fcli ostateczna przemiana fodbywa się 
w dniach ciepłych i pogodnych zwykle bardzo rano, a skoro słońce 
rosę osftszy, bujają już wszjgtkic, bo i dawne z nowemi pospołu. 
Również w dniach dusznych od gOrąca, cliociażby zachmurzonych,

'] Brauer, yNauroptora austriaca. Wien, 18.r)7?*'' 14. ') Części tułowie 
u owadów, mianowicie u motyli nazwałem wedle Nowickiego przwltułowieni 
(irrotlurnmfi, śródtulowiem ęine#olltWax) i z^tułuwieni (mHathoriMi). :f) West- 

^yaoil tak się o Rni wyraża: The sidesęof the meso-and mcthathor!ix arh sol- 
dered togetlwr (tiul dilatcd int.o u largo lateral plate, boki śródtułowia i za 
tułowia są, połączone razem i rozszerzono w szeroką boczną tarczę.
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chętnie opuszczają, ważki rozgrzaną kolebkę wodną, a przed burzą, 
kiedy zazwycżaj duszno w powietrzu, pojawiają£się świeżo wylęgłe 
całemi rojami.

Jak  wszystkie prawie żyjątka tak i ważki tern więcej okazują 
życia, im pogodniej i cieplej. Nad modrąGszybą stawu unoszą się 
olbrzymie h u sa rz e 1 nęefce oko już zdała błękitną szachownicą kał- 
duna. Nie o wiele niniejsze i zresztą bardzo podobne do nich żagni- 
ce 2 w zręcznych zwrotach jak  strzała gonią ku pobliskim lasom, do­
kąd także pokrewne kruśzcowo połyskując^ szk lark i11 zmierzają. Przy 
brzegu po trawie sznurkiem snują się gadzie głów ki4, a wszędzie 
uwija się mnóstwo rozmaitych ważek Jedne zachwycają oko błęki­
tu eni upyleniem ciała, inne czerwienią się am arantem  kałduna, zno­
wu inne czerniejąSgdyby m urzynki6; owe błyszczą złocistcmi skrzy 
d łam i7, te znów odznac/ają^ ię  chmurkowatą smugą lub <$envonawą 
wstęgą na skrzydłach. Ponad wiklem nadrzecznem św itezianki8 
połyskują ciemnym kzafirem lub jasnym szmaragdem skrzydełek 
Po łące igrają małe p a łą tk i!), różowe b rzan k i1(1 i cieniuchne jak 
igiełki łątk i n . Szczęśliwszym tylko trafem dostrzedz można żółto 
plamistego szklarnika 12 z gromady szklarek. fełrzałka 13 zaś z gro­
mady gadzich główek je s t wyłączną gór mieszkanką.

Co się tyczy budowy ciała, ta  wsźfstkim prawie wymienionym 
gatunkom w ogólnych zarysach spoina. jóGłównu różnica uwydatnia 
się w kałdunie, który wnet wyciągniony jest jak luneta, wnet szeroko 
plaskały, wnet walcowaty lub wrzecionowaty. W szystki0 należą do 
rodziny p r z y ł b i c o w y c h  (O d o u a ta ^ , te zaś najbliżej spokrewnione 
są z s z a r  a ń c z  a k a m  i (O tthoptem ) 14 a lud jakby przeczuciem 
wiedziony nazywa je  szarańczą lub konikami. Już sam pozór każe 
się domyślać tego powinowactwa. Główną ich cechą spólną je s t 'n ie ­
doskonała przem iana.

Dowiedzieliśmy się już poprzednioSjże skrzydła u świażo wy­
lęgłej ważki są delikatne i miękkie, ale»szklą się za to jak  krzy-

| h  0 ® '  /bmosMs Vaud , husarz kształtny (fig- 4i. 2) Aesdmu. '■') Gvr-
iluliu. Nazwa, polska według Nowickiego. Inśgcta Haliciae musei Dzieduszycki-
ani. Cracołiae, 18(55. ') Guiwohus imlgatisHinms L., gadzia główka pospolita
(fig. 5). Nazwa polska wzięta od górali tatrzańskich, w Wadowickiem także
pospolita. rj  TAbeUtda ([Mulrimacutata Ją , ważka cztoroplama (fig. 0). '') Leti-
corhinaWaiidalis L., ważka kałdunica (fig. 7). 7) U ip la x  fi ireola L„ ważka
złocista (fig-#?)* 8ł Galopter;/x splmdeim  H a® , świtezianka świetna (fig. Dab).
9J Lęites. 10) Platycnemis. u ) ligrion  (fig. Ul). r-) Epitlieca. u ) (jlórdhi-
legdśter. W narzeczu kaśzubskiem strełka oznacza żaguicg. ™) Pierwszy Erich-
son zaliczył przyłbicowe do szarańczaków; za nim poszp im



Agrion N a j a s  ( f i g .10a).
Agr ion specioaum f f ig .1 Ob). Leucorhina c a u d a l i s  ( f i g .7 ). 
Poczwark i  (f ig .1, 3, 3 a ). Collopler ix s p l e n d e n s . ( f ig .9 J .  

Gą si enica (f  ig.1).
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Głowa w a żk i  (fig.11).
Anax formosus i fig. A I.

Gomphus vuigatissimus(fig.5). Libellula quadrimaculata!f ic j .6)  
Diplax flayeda ( fig8).
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ształ, a złocista barwa zdobiąca skrzydła u bardzo wielu ważek 
je s t teraz najszerzej rozlaną. Później barwa ta  albo znika zupełnie 
albo ogranicza, się tylko do nasady; skrzydła tracą^połysk  i coraz 
bardziej tężeją, rąż nareszcie obstrzępią się w locie, a obrudzona 
ważka wygląda jak  niejedna p .ęk n o ^  zbyt prędko i nieporządnie prze- 
kwilła. Zwrotnikowe ważki mają skrzydła częstokroć przepysznie 
ozdobione, chociaż prawdę mówiąc, i naszym nie brakuje świetności. 
Spoglądnijiny np. na tę chmurkowatą osłonę poprzeczną na p rze­
źroczu R k rzy d e ł u odmiany ważki -ętłteroplamej \  albo na wstęgę 
czerwonawą na szklistem tle |?krzydeł ważki wstęgówki'-2; czyż nie 
zachwyci się oko nasze? W og'óle zajmującą jest rozmaitość ro­
dzajów i gatunków w gromadzie ważek, zwłaszcza patrząc na nie 
w systematycznie ułożonym zbiorze. Na czele stoją gatunki najwię­
kszych rozmiarów (L ibellulm  LiórllayĘiza niemi postępują mniejsze 
jak  murzynki czarne o jasnych plamkach na wierzchu kałduna 
(.Lmicórlmia); nakoniec idą najmniejsze i delikatne z kałduncm oró- 
żowanym lub jak  karmazyiwczerwonym (D iM

(Płowa ważki (tig. 11). jest okrągława. Największą jej częgę 
zajmują duże, półkulisjl oczy siatkowe, połyskujące sie barwami tę- 
czowemi perłowej macicjlgskładające się, z 2500 pr^jęszło oczek i s t u ­
kające się u wierzchołka głowy. Na wypuktem ciemieniu świecą.Ytrzy 
drobniutkie przyoezka jak  perełki powsadzane. Z obu skroni ̂ ster­
czą krótkie i cieniutkie, kilkuczłonkowe, szydełkowate rożki. Py­
szczek je s t jak  u komków‘*silnemi narzędziami do gryzienia i sfeś 
kania opatrzonj łlógowata warga górna pod czołem i o wiele wię­
ksza dolna okrywają szczęki gdyby kapturkiem. Górna szczęka jako 
też podwójna dolna sąf rogowate i ostro ząbkowane. Głaszezków 
nie mają ważki.

Tułów s k ł a d a z  przed-, Śród- i zatulowia. Najodrębniejszy 
kształt ma przedtułowię'. Jego tylna krawędź przedstawia się jak 
liść. całkowity lub ł$ż złożony z dwóch lub trzech płatków. Najsil­
niej zbudowane* 1 śródtułowie zrasta się z mmejszćni zatulowiom 
szwem nieznacznym. Z tułowiem połaczono^ąą' trzy pary nóg i dwie 
pary skrzydeł, f  Przednie skrzydła :są mniejsze od tyluych, które 
u nasady .szeroko się rozkładają. Skrzydio jest usiatkowane żył­
kami podłużnemi i poprzeczuemi, twófzireemi nmostwo komórek. 
Pomiędzy niemi najważniejsze są u nasady^toki en  ko  (arculuś)

]) JlAbkllula ąuadrimaculaia. L. var. praeńubiia. ‘‘) Dii lorx, pedemon- 
tana Ali.
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a  n ieco  dale j pod n: rn t . r . ó j k ą t  ( t r ia n g t t lu m ) ; ku  końcow i zaś 
skrzydeł' n a  k raw ęd z i ram ien io w ej w p ad a  w oko zab a rw io n e  z n a ­
m i ę  (p te ro ś fig m a ).  G r u b e r  ż y łk a  p o p rzeczn a  zw ana w ę z e ł k i e m  
( n o d u lm )  śc iąg a  ż y łk ę  n a r a n i i e n n ą  (co s tap  w ś ro d k u  i d la teg o  
lu k  sk rz y d ła  w tem  m iejscu  jO S t.n ieco  w klęsły , N a ra n n e n n ą  z r a ­
m i o n  u ą  (m b c o s la )  łą cz ą  szczeb le  ży łek  pop rzeczn y ch , u łożonych  
w d rab inkę ., ijjie lika tne  nóżki w ażek  p o ro s łe  są. c ie rn iam i. C zęścią  
m i nogi. są  b i o d r o  (e%vu), s m r ę t a k  ( tro ć h a n k r ) ,  u d o  (fem-iir), 
p i s z c z ( iib i( t) ' i w dw a p a z u rk i uzb ro jo n a  s t o p a -  ( ta r su s ) .

K ałd u n  sk ła d a  się z dziew ięciu  p ie S J te j j i ,  k ażd y  piei$Cjiefi 
z ta rc z e k  g rz ln e tn y ch  i b rzusznych . j t jf iu  Spodzie d ru g ieg o  p ie rśc ie ­
n ia , l i c z ą p  od tu łow ia , um ieszczone są  części p ło d n e  sam cu, na 
spodz ie  Ósmego części rodng* sam icy . S am cze .s te rc z ą  u w ażki s p ła ­

sz c z o n e j (L U tr lltd u  (lt‘fń'G&$a L .) j a k  w idełk i, u  innych  (np  L ih e llu la  
bruu -nm , c o e r u t r ja k  kolce, je szcze  u innych  (L m c o r lu n u ,  
D ip ltfś ti, w y stęp u ją  w kszta łcą*  n a ro s ły c h  b rodaw ek . P o c h e w k a  s a ­
m icza je s t  albo  nieokryt-ii a lbo  o s ło n io n a  p o k ry w k ą  i p rzed s taw ia  się 
u n ie k tó ry c h  ł g a tu n k ó w  ja k o  p ła te k , 11 innych  ja k o  ry n ie n k a - t ró j-  
k | | n a ;  u  je d n y c h  o d s ta je  znaczn ie  od k a łd u n a , u d ru g ich  p rzy lega  
do n iego. Sżjgzególnem n arzęd z iem  w ażek  ja k o  też  w ogóle p rz y łb i­
cowych są  k l e s z c z y k i  (u^petuU ceą a m le s M  ,l»ko o s ta tn ie  k o ń ­
czyny  k a łd u n a . W e d łu g  p o ło żen ia  sw ego d z ie lą  się  n a  gó rn e , ś r e ­
dn ie  i d o ln e ; g ó rn e  są  n a jd łu ż sz e - i rozdw ojoneaftak  ja k  m n ie jsze  od 
n ich  śre d n ie , do lne zaś są  n iok ied y E ja łk o w ite . 1 la rw a  kleszczyków  
rożn i się  częs to k ro ć  od barw y  resżfy  G ala , co stanow i cechę  przy  
ro z ró żn ian iu  pew nych  gatunków . O b a iw ie  i k sz ta łc ie  k a ld u n a  ju  
żeśm y pow iedzie li w .o g ó l® . B arw ę n a d a je  m u p o d o b n ie  ja k  reszc ie  
c ia ła  zabarw iony  tłu szcz  p rześw ieca jący  p rzez  sk ó rk ę . Ja k im  sp o so ­
bem  tw orzy  się  b łę k i tn e  lu li s iń e jiu p y le n ie  u  d o jrza łeg o  sam ca  i 
sk ą d  się  b ie rze  na  111111 b a rw a  czerw ona, n ie  je s t  d o tą d  w iadom eni.

l). c. u.

Gtady i płazy galicyjskie.

Iloż to  bajek , p rzesądów  i zabobonów  nasłuchał;.-: się u iożna  
w każdej okolicy, wsi a  n aw et c h a łu p ie  o tych  s tra sz n y c h  w ężach 
czyli g ad z in ach , ja k  jc  lud  w n iek tó ry ch  m iejscach  nazyw a, o tych 
złośliw ych  ja sz c z u rk a c h , k tó re  n ie  w ie d z ie ć * k ą tj  i d laczego , weszły* 
naw et w p rzy s ło w ie : Z ly  ja k  ja sz c z u rk a , o tych  pada lcneh , od ®ó~ 
rycli ju ż  za. do tk n ięc iem  ich c ia ła  n i a n i ę  n aw e t obuw ie niią nogach



13

w kawałki rozpadać, o tych iszkodaeh, jalrie -w polach i zasiewach 
naszych wyrządzają zaby i ropuchy;.- podgryzają/gi zboże tak na 
pniu stojąjgg jak  i na garściach cfyli pomięci leżące, o tych sala­
mandrach, które nawet w ogniu nie spalą s%  o tych trytonach 
czyli traszkach;' maleńkich jaszczureczkąeli żyjących w stojących 
lub płynących wodach naszych, które nigdy nikomu nic złego nie 
uczyniły, nie czynią i uczynić w żaden sposób nie mogą.

Skądże to pochodzi |  Oto stad, że ta k  skwapliwie słucha­
my, je#eli nam kto jak ą  nieprawdę opowiada, jeżeli nam prawi 
o cudach tam, gdzie ich nie masz i nie było, a sami jakoś nie 
chcemy się*! bliżej przypatrzeć tym mnogim otaczającym nas zwie­
rzątkom ; wolimy z o s taw a j w ciągłej obawie, że to lub owo stwo­
rzenie jest jadowite, aniżeli przypatrzeć sję mu bodaj z daleka, jak 
ono po łąkach naszych łazi lub w wodzie zwinnie pływa: uciekamy 
za lada szmerem hibjfśftelestem i nie przyjdzie natn nawet na myśl 
zastanowić siwtfezy w istocie jest cz&gdt obawiać się.- Do książek 
w.-,,których te boże stworzenia ągę  opisywaą/e, również zajrzeć nie 
chcemy; jeden boi się k siążk i1, drugi nie wierzy książce i mówi: 
Pisał, zeby mu się pisało, a sam może tak jak  j a ■ bał się i uciekał 
przed lada gadziną jpfic łatwiejszego, jakgjobie tak  wszystko tłu ­
maczyć : alfę 'nijek byłożby też może lepiej wziąć taką książeczkę do 
ręk, przecgyta^jjąynw ażnie i fghnenm doświadczać na polu, na 
łące lub w lesie, czy też to jest prawdą, co tam w dój książce napi­
sano, a wtedy przekonałby się niezawodnie każdy taki, że w książ­
kach nie piszą bajek, lecz prawdę, że ten, co pisał, chodził sam za 
temi zwierzętami, że zbierał te węże i jaszczurki, przynosił je do 
domu i tam długo nad ń riH niB B feiałfthow ał je u siebie, dochodził 
ich własności przyrodzonych i badał je, przekonywał bsię, ezem -się 
żywią, śledził za niemi zarówno na polu czyli w otwartej przy rod ziot 
wyszukiwał ich gniazda, ich zimowe-siedziby, dochodził, które z nich 
są złe, jadowite, a które nietylko niewinne, ale owszem w wysokim 
Stopniu pożytecznej odmalowywał i opisywał, jak  każdeb z tych 
stworzeń wygląda, ażebjlwiedzieć- o któi;em jest mowa, i dopiero 
w pdy zaorał się do opisania każdego takiego -stworzeniap Czyż po

' i Słyszałem wieśćprozszerzaną z umysłu pomiędzy ludem naszym, jako- 
bjjlj1111 czytających książki rząd wyższy nałożył* chciał podatek. Przykra to 
wiadomość, a jednak prawdziwa. Nie dotykam tu pewne- u nas warstwy 
społeczeństwa odwodzącej w tak  potworny sposób wieśniaka naszego, i tak 
niezbyt chciwego wiedzy, od czytania pożytecznych pism; jednak widzi mi się, 
że czytanie jedyną jest rękojmią jakiej taniej przyszłości narodu.
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tom wszystkieui nie byłoby korzystniej dla każdego, aby z uwagą 
książkę taką odczytał, a potem o prawdzie w niej zawartej siim 
się przekonał, drugiego nauczył i tak zamiast baśni i fałszu zdrowe 
ziarno w okolicy swojej rozsiewał i Niejeden wiedziałby może je ­
szcze o jakim  szczególe, o którym w książce nie było wzmianki, 
bo kraj nasz je s t wielki, a jednemu niepodobna być na każdem 
miejscu i niepodobna mu wszystkiego widzieć; ten nowy szczegół 
zapisany, gdzie w ypady :przyczyniłby się do wzrostu tej tak p ię ­
knej i tak pożyikiczm-j nauki, jaką jest nauka przytody, zajmująca 

badaniem niezliczonych otaczających nas zwieiząt-, roślin i skal 
naszych.

Dzięki więc usiłowaniom ludzi, co nie wierzą byle czemu 
co nie nastawiają ucha. bajkom, co nawet drukowanej książce 
ślepo nie wierzą, lecz to, co gdzie wyczytali, sprawdzają i pilnie 
dochodzą, czy nie ma w tern doniesieniu jakiej pomyłki, a gdy 
jest, to ją  poprawiają, aby nieprawdzie nie dawać się rozszerzać, 
dzięki tym gorliwym o naukę mężom, wiemy dziśu najdokładniej, 
że prócz zmii ' wszystkie nasze krajowe gady i płazy, tj. żółwie, 
węże, jaszczurki, żab) i ropuchy, salam andrj i traszk i-, nietylko 
nie są SzkodhwtS ab* owszem przynoszą nam niem ałe korzyści, 
wyniszczając tysiącami szkód I’ .v« robactwo wyrządzająęć w polach 
i lasach ogromne .szkody. Czyż mamy je  ząą te usługi lnć,, męczyć 
i zabijać, czy mamy się niemi brzydzić i bać ą j a  ichj^ Nie byłoby 
dla nas korzystniej ochraniać je, bo komuż iderozsąduem ich w 
tępianiem wyrządzamy szkodę, jak  nie sobie samym? Zaprawdę 
Bóg wśzyątko mądrze stworzył, ale człowiek nie chce na tein się 
poznać i dar boży uszanować.

W szystkich dotąd poznanych u nas gadów i płazów będzie 
około 24 gatunków; największe z nich nie przćnoSżą pięciu stóp 
długości, największa zaś ich grubość nie przechodzi bijaka u ce­
pów. Wszystkie z wyjątkiem żmii, jak  wspomniałem, są nietylko 
nieszkodliwe, owszem pożyteczne. Nie, wszystkie jednak są wszędzie 
pospolite; jedne żyją tylko w wodzie, jak  traszki, drugie mogą żyć 
już to w wodzie, już na suchej ziemi, jak  żaby; mne liakomec 
żyją wyłącznie na lądzie i uciekają do wody tylko z przestrachu

*) Piszą, pospolicie żmija, lecz dawniejsi pisarze nasi pisali stateczni! 
żmija, co się też lepiej zgadza z zasadami gramatyki. Jest o niej w broszurće 
m ojej: O wężach galicyjskich w ogule a o żmijach w szczególności. W Krako­
wie, 1867. -) Żółwie, jaszczurki i węże zwą się spólnem mianem g a d a m i ,
żaby, ropuchy, salamandry i traszai p ł a z a m i .
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lub gdy .je kto przez niepotrzebni} psotę tam  zapędzi lub ciśnie, 
pływają i nurzają się jednak wyśmienicie, •szczególniej węże,. 
szczurki zaś poruszają się w wodzie .tylko z ciężkan biedą i ucie­
kają czem prędzej 1111 ląd.

Co do rozradzauui] Się, jedne z nich rodzą żywe młodę, jak 
niektóre jaszczurki, żmije, węże i salam andry; inne znoszą jaja, 
z których Imż ogrzewania i spóludzialu matki wylęgają się młode, 
jak  żółwie, niektóre jaszczurki i niektóre wężrv'; inne nakoniec 
składają Skrzek w długich sznurkach, jak żaby, rop uchy.-, i tiaszki, 
z którego powstają naprzód kijm ld czyli głowacze żyjące w wo­
dzie, opatrzone długim blunkowatym ogonem i nic mające n a j­
mniejszego podobieństwa do zwierzęcia dojrzałego. Co go pokrycia 
jeune z nich pokryte są rogowemi tarczkami, jak żółwie, drugie lase­
czkami, jak  węże i jaszczurki, trzecib wreszcie są nagie, tj. okryte 
skórą wydzielającą z siebie wiele śin/u, a teuii są żaby, ropuchy 
salamandry i traszki. Co du narzędzi ruchu, jedne z 11.ch są opa­
trzone nóżkami, jak żółwie, jaszczurki, żaby, ropuchy, salamandry i 
traszki, inne nie mają nóg, jak  węże.

1’n, tych ogólnych uwagach przystąpmy do szczśgfdowógb opisu 
każdego (gatunku. Zacznijmy od żółwia.

/  ó  < w  .

Zol w nasz (A ,n y s  i m rojutca) czyli czerepacha, jak  go na Kusi 
zowią \  jest małe, ledwie 10 ójfili wielkie, okrągławe zwierzątko, 
okryte z wierzchu i od spodu dwiema ró^owemi tarczam i-, pod które 
może wciągmu nogi, głowę i ogonek Tarczki te sd tak silne, że 
najtęższy chłop:staną'wsży na nich, nie jozgniecie ich. Z wiosny żyje 
żółw w stojące] luli wolno płynącej wodzie, po której, gdy czuje się 
bezpiecznym -,pływa z nadzwyczajną szybkością; zaś wyjęty z wody 
jest na lądzii nader powolnym',. Co we.szio w przysłowie: Cezu 
jak żółw.

Samiczka składa pod koniec maja'] w pobliżu wody na miej­
scach suchych ośm do dziesięciu jajeczek wielkości jaj gołębich, 
oknytyeh tęgą pargaminowatą skoreczką. W tym celu robi ona

‘) Kolo Janowa czerepachą zowią także skójkę malarską ( Unio pieto- 
rum). •) Tarcza wierzchnia puklerzem nazwana zrosłą jest z kośćmi pacierza
i z żebrami, spodnia. z ro s ł| je s t z piersiowym mostkiem. Puklerz wraz z ta r ­
czą spodnią z w ią ż e  pancerzem. Puklerz z tąż’"tarczą jest dokoła połączony 
chrząstkami z pozostawieniem tylko sześciu otworów, po trzy z przodu i z tyłu, 
na wysunięcie zpod pancerza głowy, ogona i dwóch par nóg.
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sztyWnym ogonkiem swoim lejkowaty dołek, który następnie roz- 
szerza ,1 .w ydrapu ją  tylnemi nóżkami nzbrojtmemi ó^rem i pazurka­
mi ziemię, w yrziffljąc ją  na przemianę to prawu to 1'ewą nóżką, ko 
godzinie takiej roboty składa w ten do.łek jajeczka, układając je  na 
przemianę to prawą to lewą nóżką! Złożywszy jeBMb trwa najwięcej 
pół godziny, odpoczywa sobie ze d n a  kwadranse, aj| potem zasypuje 
dołek tylnemi nóżkami i przygniata ziemię^spodnią! częścią ciała, 
ażeby nie zostaw i^śladu . |® ała ta  robota trwa do trzech godzin. 
W kwietniu następującego roku wykluwają się młode '. Skorupka 
jaj jest z początku miękka, twardnieje jednak prędko. Młode po 
wykluciu się są całkiem białe, potem eJeSwone, w końcu czarne.

Na wolności żółw najchętniej żyje rybami, robakami i ślima­
kami, nie gardzi jednak i pokarmami rosliunełni. Zrządza więc 
w rybnych stawach szkody Skaleczywszy rybę lulku ukąszeniami 
wciąga ją  do wody i ogryza m ięso-aż do ości. Często pozostawione 
rybie pęcherzyki wznosżą się na powierzchnię wody; je s t to najpe­
wniejszy znak, żoC-żółw nachodzi się w stawie. W niewoli chowany 
je p ró la  mięsa najchętniej kapustę. Na wolności' z a sy p ią  na zimę 
w wygrzebanych na ten cel do sześciu cal’ głębokich dołkach; cho­
wany w domu nie zapada, w -sen zimowy.

Żółwia możiifS bardzo oswoić i dobrem obchodzeniem się 
z nim przywiązać do siebie. W Krakowie skradziono raz jednej 
pani (Siswojonego żółwia. Gd> się dowiedziała, komu g t  złodziej 
sprzedał, poszła*,i aby go wykupić. Biedne to zwierzątko, które od 
kilku dni sposępniało i w kącie K jadziało, poznało swoję dawni 
panią, gdy tylko weszła do izby, wylazło z ukrycia i przygramo- 
lilo się czóm prędzej do jej nóg; był to najlepszy znak, że się 
upominała o swoje. Ja  chodząc po kraju i zoierająęfSte różne zwie­
rzątka, widziałem raz w Badaniach, wsi leżącej nad Bugiem, jak 
chłop i baba coś memiłdsiernie okładali kijami. Ciekawf*sxpby oni 
tak  bili, przystąpiłem do nich i obaezyłem, że to żółw biedak jest 
przedmiotem ich złości, który dziwnym trafem  zalazł do ich cha­
łupy. Na zapytanie moje, co oni tak biją i za co, odpowiedziano 
mi, żą to ropucha, k tóra mogłaby jeszcze dziecko ukąsić, że już 
raz oboje na dwóch rydlach od chałupy ją odnieśli, ale się na po­
wrót wróciła, bo chce swoje zrobić. W ytłumaczyłem im ich błahą 
obawę i wziąłem biednego żółwia do torby, co im^śię bardzo dzi

') Rzecz ta potrzebuje jeszcze wyjaśnienia, uicktów.y bowiem twierdzą, 
że żółwięta wykluwają się w miesiącu czerwcu tego samego roku.
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wnóm wydało. Przestrasz&ne zwierzę nie wystawiało swych nóżek i 
główki zpomiędzy swych skorup przez długi ^zas . Przywiózłszy go 
do Krakowa, karmiłem go listkami kapusty odłamywanemi z głó­
wki, które zazwyczaj jadał w naderlsm ieszny sposób w wodzie, 
a gdy mu nie dostawało jad ła  lub gdy mu co brakowało, wyłaził 
na pokój, zwykle bowiem siedział w kącie izby w gmazdeczku 
swojem.

Z powodu smacznego i pożywnego m iK a hodują żółwda w nie- 
ktoiych okolicach w um jśln ie  na ten cel utrzymywanych sadzawkach, 
w ogrodach lub nawet w piwnicach, gdzie <>go karm ią jarzynami, 
odpadkami z kuchni i otrębami.

U nas w kraju nachodzi Sję 'żółw iicznićj nad Bugiem w tam ­
tejszych bagnach; i w innych okolicach nie jest on tak rzadkim, 
lecz trudno go podejść i widzitf^fcdyż za najmniejszym szelestem lub 
niebezpieczeństwem chowa" się Pózem prędzej w wodę lub w biigno. 
Pożądaną je s t rzeczą, aby na niegt! w różnych okolicach zwracano 
uwagę i podawano o nim wiadomość. W pogodnych nocach letnich 
wydaje on czasami, jak  niektórzy twierdzą, głos gwiżdżący. Głos 
ten  zdaje- się pochodzie od prądu jiowiefrził sih]it«>z nozdrz pchnię­
tego, wiadomo bowiem, że płazy, nie otwierając Szczęk, oddychają 
nozdrzami, p r z y ś n i  powietrz#,.: zwłaszcza jeźli się zwierze drażni, 
wydobywajpię z pewnym szumem. Najdokładniej można się o tern 
przekonać: na naszym zwykłym wężu zaskroirau; przestraszony lub 
rozdrażniony oddycha silniej i sp ran ia  tem piszczący głos, co nazy­
wamy syczeniem węża i sp nieświadomych natury tego zwierzęcia 
najwięcej pigzęstrasza. Ib Józef Sokołowski z Iwania pisze nn w łaśtM  
że chował u siebie przed kilką laf|£ żółwiaKłowionego w D niestr;®  
dla prźeraźliwych nocnych świstów jego wypościł go napowrót na 
woln<J|ć. Lud tamtejszy, pisze mi. trzyma go potajemnie w cebrach, 
z których krowom pić daje, a to w pr™konaniu, że mu krowa da 
więcej mleBa. Podobny przesąd utrzymuje {3ę także w niektórych 
wsiach niemiećkick i we Frfuićyi. Nie poti/ebujem y tu dodawać, że 
to jest prosty zabobon i nic więfcej i że go wykorzłmiać należy 
Bardzo pożywne mięso żółw S nalepy do potrą w^postny cli, a wątroba 
jego jest w kuchniach bardzo cenioną,. Lekarze przepisują czasem 
zupy żółwie zaprawione^, korzeniami jako lekką/Straw ę suchotnikom. 
Dawniej używano mięsa żółwiego z przepisu lekarskiego daleko 
więcej i częściej. Krew z świeżo zabitego żółwia m iała ' przyspa­
rzać porostu włosów; zmięszana z mlekiem i zapuszczona do ifśfzu 
m iała je  ochraniać od zapalenia.

2
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Na całej kuli ziemskiej poznano dotąd d o . sto kilkudziesiąt 
gatunków zółwiów; w samej Europie odkryto i opisano ośm gatunków. 
W czasach przedpotopowych, gdy jeszcze nie było na ziemi czło­
wieka, żyły także żółwie; niektóre z nich były- bardzo wielkie, bo 
dochodziły ośmnastu stóp długości a siedmiu stóp wysokości; obe- 
cniSnachodzim y je  w stanie skamieniałym. Takich skamieniałych 
żółwiów znaleziono dotąd di^sto gatunków. Dużo dałoby się jeszcze 
powiedzieć o żółwiach innych części ziemi, o ich pożytkach, jakie 
przynoszą człowiekowi jajam i, mięsem i drogiemi rogowemi tarcza­
mi swemi, z których wyrabiają rozmaite drogie sprzęty; ale musimy 
przejść do opisania dalszych naszych pozostałych 23 gadów i p ła­
zów, bo naprzód trzeba poznać rzeczy swojskie, a dopiero po do- 
kładnem  poznaniu, co mamy w naszym własnym domu, łacniej bę 
dzie przypatrzeć się, co się dzieje w innych krajach. Przejdziemy 
wdęc z porządku rzeczy do naszych jaszczurek. D. c« n

Mrówłca.
Odczyt miany w Stanisławowie w dniu 3 | grudnia 1871 r.

A lbow iem  w in sek tach , o P an ie  i d u ch  eaozyu* 
w ypracow yw ać p ierw sze cno ty  m ora lne , praoo- 
w itość w  m rów ce, porządek  socyalny  w  pszczołach ,

J .  Słowacki, Genezis z ducha,

(J bliskiój brzeziny 
było wielkie mrowisko. Owad gospodarny 
snuł się wkoło po trawie rucha wy i czarny.
Kie wiedzieć, czy z potrzeby czy z upodobania, 
lubił szczególnie zwiedzać świątynię dumania.

Z P a n a  T adeusza  M ickiew icza.

Bajka i prawda o olbrzymach i karłach. Hasło owadów: Numerus sumus et 
fruges consumere nati. Mrówka należy do inteligencji owadziej. Co o niej mó­
wią król Salamon i poeci. Jak  wygląda mrówka. Samice, samce, robotnice i 

żołnierze. Ilość gatunków na całej ziemi i u nas.

W  zeszłem jeszcze -«stuleciu chętnie bajano o zapełnionych 
dziwami krainach zamorskich, wierzono w istnienie wielkoludów i 
pigmejczyków. Bujna wyobraźnia zaludniała sobie niemi jeżeli już 
nie powierzchnię ziemi, to tajne jej wnętrze. śEymczaspm rok po 
roku mijał, szła wyprawa po wyprawi^, a o olbrzymach lub pigme­
jach  ani słychu. Odkryto dotąd prawie wszystkie zamieszkałe wy­
spy, przedarto się w głąb wszystkich prawie lądów, a ludzi wszę­
dzie ludźmi, podobni do siebie ustrojem, wzrostem, sposobem życia, 
obyczajami i namiętnościami, czy to pośród ludożerców na wyspach
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oceańskieh, czy pośród ognisk naszej wrzekomo najwyższej oświaty, 
k tórą  bezwzględnie jako Europejczycy lubimy się chlubić. A prze­
cież niejeden znalazłby i karłów i olbrzymów rzeczywistych jak  
w świecie ludzkim umysłowych i moralnych, tale w świecie zwie­
rzęcym w ściślejszem nawet znaczeniu onych wvraz6w .Spznalazłhv 
ich tuż obok siebie w najbliższeiu sąsiedztwie, w owadach

W rzeczypospolitej zwierzęcej udzielną gromadę stanowią owa­
dy, oweto karły  pełzające u stóp naszychEŚą to drobne wprawdzie 
istotki, nnjwięjtsze z nich bowiem zaledno kilka cali dosięgają, i 
teto są  olbrzymami w rzeszy pigmejów niepozornych, nie zwracają 
eych nawet naszej uwagi na siebie, Mimo jednak maluczkości poszczę 
gólnych osobników7 stopięćd/iesiąttm ięczny zastęp owradów wobec 
ogromnych kręgowców gromkim odzywa się głosem: Num erus sirnus  
tj fruges-iconftnmerc •n a łi! Ogromną ilością gatunków a stosunkowo 
do innych zwierząt większą jaszcze ilością osobników7 stanowią 
owady n.iezwalczone zastępy, którwdi panowaniu podlega ziemia 
cała od lodowych biegunów aż do skwarnego poduiebia, gdzie 
palma króluje. Na siedni rodóik- podzielili je  zoologowie'7: a każdy 
rod na wieloliczue szczepy, rodziny i rodzaje. .Rozmaitość nieskoń­
czona panująca pomiędzy owadami co do budowy ięłr.eiała tak 
wewnętrznej jak  zewnętrznej, co do ich życia, zwyczajów i obycza­
jów przechodzi wszelką najwybuialszą wyobraźnię.

Zpomiędzy tych siedmiu rodów iiajznajo.ms.zemi a zarazem 
nąjeiekawszemi są błonkówki, których dotychczas przeszło 15.000 
gatunków rozpoznano. Pszczoła, pracowita, jedyny u na's5  owrad 
chodow7an \ jako miododajne B ie rz ę  domowe, złcHiwa Osa i zapo­
biegliwa mró,y.ka są wybitnenn przedstawicielkami tego rqdu od­
znaczającego się przedewszystkiem wysoko rozwiniętei.ni władzami 
umyslowemi. Słusznie tedy przezwano blonkowki inteligencja w rze­
czypospolitej owadziej. Na tę nazwę zasługują błonkówki nietylko 
u zoologów badających ich prześliczne kształty,' u wielu pełne po­
wabu i elegancyi a nawet kokieteryi. lecz tąkże u psychologów zaą 
stanawiających się nad ich wielkim rozumkiem mieszczącym śfę 
w główce drobniejszej częstokroć od .główki szpilki, nad ich prze- 
dziwnąjrzinyijnością, jaka się objawia w |  wszystkich ićti czynno­

śc iach , osobliwie u towarzysko żyjących ta.k pod względem społe­
cznego życia i troskliwości o potomstwo, ja k  piki względem budowy 
gniazd, zbierania zapasów pokarmowych, pasorzyctwa itp.

W licznej rządzy błonkówek najwięcej zajęcia budzą w nas 
mrówki. Każdy z nas od dzieemstwa zaznajamia mię z niemi. Ich
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skrzętność i pracowitość żyje w przysłowiach, w bajkach i godłach, 
a mrówcza praca jest hasłem  mrowisk ludzkich od najdawniejszych 
czasów. Przyrodnik-poeta król Salamon znaną przypowieścią, nawo­
łuje nas do naśladowania pracowitej mrówki. Mrówka nie bawi się 
z pańska, nie śpiewa, jak  rozmarzony konik polny, który przepró- 
żnowawszy cale boże lato, zaprasza się pod jesień w gościnę do 
zapobiegliwej pracownicy. Mrówka nie stroi się w świecidełka jak  
zalotny motyl, który za młodu spijał nektarki i nie troszcząc się 
bynajmniej o ju tro , hulał do upadłego, dopóki mu nie spłowiałj i 
nie starły  się ostrzępione skrzydełka, dopóki bezsilny nie zginął 
marnie gdzieś tam  pod zwiędłym liściem jesiennym . Mrówka tym ­
czasem pracow ałaiprzez całą wiosnę i la to ; dlatego tóż w jesieni 
spokojnie gotuje się do snu zimoHego, który dla niej jest lubym 
wypoczynkiem po uciążliwej pracy. Nie zbiera ona jednakże zapa­
sów na zimę jak  pszczoła, a co o zgromadzaniu żywności przez nię 
piszą bajkopisarze, należy rzeczywiście do bajek. Mimo to słu ­
szna rzecz, że od najmłodszych lat stawiają nam mrówkę za wzór 
pracowitości, że od niej rozkazują nam uczyć się rozumu, byle tylko 
nie we wszystkiem, bo i mrówki mają swoje wielkie, nawet bardzo 
wielkie wady

Przypatrzm y się więc bliżej naszej malutkiej mistrzyni, roz­
glądnijmy się w jej ciekawem życiu, czy też nie odkryjemy w nieni 
wiele podobieństw do naszego, a w końcu zapytajmy się, na co na 
świecie istnieją mrówki

P o s t a ć .  Ogólne wyobrażenie o znanej postaci mrówek posia- 
uamy niemal wszyscy. Mimo to nie zaszkodzi przyźrzeć się bliżej 
temu drobniuchnemu zwierzątku. Ciało mrówek jak  każdego in­
nego owadu składa się z trzech części, głowy, tułowia i kałduna. 
Na głowie widać wyraźnie dwie pary szczęk, górną i dolną, dalej 
rożki i oczy. Szczęki są silne, zwykle ząbkowane, ostre i s łu ­
żą jako główny przyrząd do najrozmaitszych czynności; rożki ko­
lankowato zgięte i bardzo ruchliwe są głównie przyrządami do­
tykania i służą mrówkom do wzajemnego porozumiewania się jak 
nam mowa; oczy są złożone z wielu oczek drobnych; piocz nich 
znajdują się zwykle na ciemionku jeszcze trzy malutkie. w tró jkąt 
ułożone przyoczka prostej budowy. Niektórym gatunkom brakują 
oczy, jak  np. roboczym muraszkom (M yrm ica), które są całkiem 
ślepe, gdy tymczasem samczyk i samica tegoż rodzaju m ają dosko­
nale rozwinięte tak  proste jak złożone oczy. Mrówka jasidniowa 
(Form ica tyjohlops) je s t całkiem pozbawiona wzroku.
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Tułów składa się z trzech pierścieni ściśle z sobą, zrosłych. 
Odpowiada, on klatce piersiowej człowieka i jest zarazem najsil­
niejszą częścią ciała mrówczego, do piersi tułowia bowiem za po­
mocą silnych mięśni przytwierdzone są trzy pary nóg a do grzbietu 
samca i samicy cztery nierówne skrzydła błonkowate, które tylko 
przez porę godową trw ają a potem odpadają.

K ałdun zwykle podłużnie- krągły lub nawet kulisty łączy się 
z tułowiem za pośrednictwem pierwszej swej obrączki zwężonej 
w cieniutki trzonek. U przeważnej liczby mrówek naszych ma ów 
trzonek tylko jeden, u zagranicznych w gorących krajach dwa s te r­
czące guzki, przez co mrówka wydaje się w dwu lub w trzech miej­
scach zwężoną. Moda ludzka równie jak  osę starała  się i mrówkę 
mimowiednie naśladować; smukłej jednak kibici mrówczój niepodo­
bna jej było żadną m iarą osiągnąć.

W każdem mrowisku naszych mrówek europejskich rozróżnia­
my trzy odrębne postaci, s a m c e ,  s a m i c e ,  oboje uskrzydlone, i 
r o b o t n i c e  bezskrzydłe. Są to jakby trzy oddzielne warstwy lub 
karty  społeczeństwa mrówczego, różniące się pomiędzy sobą wymia­
rami i ukształtowaniem szczególnych części ciała swego. Samce są 
o wiele mniejsze, mają stosunkowo mniejszą głowę a większe oczy 
aniżeli samice, jako też. o jeden członek rożkowy i pierścień kałdu- 
nowy więcej. W stawka, tj. grzbietna część trzeciego pierścienia tu ło­
wiowego u samca i samicy ma postać trójkątnej wypukłej płaszczyzny, 
u robo tn ic  zaś jest ona wązką. smużką. Samiec i samica mają przed- 
tułowie małe i często ukB te  pomiędzy głową a bardzo wielkiem 
śródtułow iem : przeciwnie zaś u robotnic przedtułowie stosunkowo 
daleko większe ma rozmiary i tworzy znaczną część całego tu ło ­
wia. Robotnice nie mają albo wcale żadnych albo tylko bardzo ma­
łe mają przyoczka i opatrzone są większą głową. Robotnice jak 
samice mają£ albo wysuwalne żądło albo tylko gruczoł, z którego 
wydzielają, gryzący kwas mrówczany.

W podzwrotnikowych krajach vrystępuje jeszcze czwarta po­
stać mrówek trudniących się rzemiosłem wojennem. Są to wojo- 
wnrcże amazonki gotowe jak  żołnierze do obrony swej osady lub 
do wstępnegp boju. Te trzy lub cztery warstwy społeczeństwa 
mrówczego wypełniają razem ,fspólny cel życia, dzieląc^ się pracą 
konieczną do utrzym ania swego rodu. Robotnice najliczniejszy two­
rzą zastęp Oneto budują mrowiska, zaopatrują je  w pożywieHe, 
pielęgnują jak  piastunki młode mrówczęta, utrzymują w swej osa­
dzie porządek, a gdzie nie ma wyłącznej kasty wojowników, wydają
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zaczepną lub odporną wojnę innym mrowiskom. Żołnierze czuwają 
jako stróże bezpieczeństwa publicznego nad dobrem osady, poza 
mrowiskiem urządzają napady, zabierają jeńców do niewoli, aldyna 
gospodarce i budownictwie weam^sie nie rozumieją! Samice i samce 
najmniej liczne w mrowisku nu przydadzą się do żadne, pracy, do 
której słabe s£ćz'ęki i ustrój całego ciałaBnie czynią ich nawet 
zdolnemi. Jedyńóm ich zadaniem zostawić potomstwo, którego wy­
chowywaniem zwykle si(jj n 'e zujuiujh; zdając ow ciężki obowiązek 
na robotnice. Ileż tu  poćiobieństw|§do niektórych ludzi!

L i c z b a  gatunków zamieszkujących kulę ziemską0 dochodź i 
do 1000, z czego na Europg^wedlug Forstera nie przypada nawet
dziesiąta czflść; ho zaledwie 70 gatunków. Z G alicyi. według do­
tychczasowych badań D ra A Wierztijskiego znamy już gatunków 
które tutaj wyliczamy. ,

1. Cwmponotus liereulaneus L Kraków, Tatry, Czarna Hora
2. „ li(jiiij)ćrdu,$, Latr. Podola, Kraków, Pieniny.
3. „ laterdlis 01. Podole.
A. „ maryinatus Latr. Podole.
5. „ ptdieaCfns F. Janów pode Lwowem i Boratyn pod Sokalem
6. j f i B  yl,
7. LaSiitt: fulifjinosus. Latr. Pojedynczo po drzewach 'wszędzie.
8. „ it iycr C l Wszędzie w kopiastjch mrowiskach
0. (diewiiś Latr. Tatry. Kraków; Lwów

10. „ emaryinatus Latr. PodfilHs.tanisławów.
11. „ flarus Deg. Kraków, pod kamieniami.
12. „ umbrutur Nyl. Lwów, Pieniuki.
13. ,, af f inisjjteeheuk. Lwów.
14. „ bruuneifi' Latr.
15. „ miastu?) Nyl.
16. J j o m i c a  exxe.cta N yl. ,'Po3al'
17. „ i‘cnujuineą Latr. Kraków, T.atry.
18. „ rufa  L. Pospolita po jusach
19. ,. Winerea Mayr. Janów, Stanisławów, Ilrańcza, Czarna Hora,
20. ,  eongerenś Mil Podole.
21. & ^^Bnktnicu7aria  Latrj Kraków, Podole.

•\j-22. „ fm ca  L. Lwów, Podole.
23. „ tifłyatęn Latr. Kraków, w nieregularnych chodnikach pod ka­

lumniami
24. „ trulicicola Nyl. Pieniny.
25. Polyeryus rufescens Latr. Podole, pod kamieniami.

Hyp'oćńneh ipiailripunctata L Podole, Lwów, Stanisławów, w drze­
wach próchniejących.

. 27. Apliaenogaster s tm c tm  Latr. PodoleS pod kamieniami w nielicznych
koloniach.

28. „ barbaraL. Sinków nad Dniestrem.
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29. Myrmica. rubida  Latr. Tatry, Czarna Hora.
30. „ laeumoćtisfNyl. Kraków, Lwów.
31. ,, iw /inow s  Nyl. Lwów, Kraków, pod kamieniami w lesie.
32. ™  rugiuma. Nyl. Tatry, Czarna Hora.
33. „ indcinodis Nyl. Radwańce w Żółkiewskiem.
34. „ scabrinodis Nyl. Kraków, Janów, Tatry.
35. Leptothorax acenorum  F . Pieniny.
36. „ umfakctatus Latr.
37. „ Nylanderi Fó^st.
38. Tetramorium caespitum  L. Wszędzie w kcpiastych mrowiskach po

łykach i pastwiskach.
39. Diplorlioptmni fugax  Latr. Ratyszcze w Złoczowskiem.

Ilo |ć  osobników stosunkowo do szczupłej liczby gatunków 
jest w każdem prawie mrowisku bardzo wielka- Przypatrzm y Się 
tylko m iastu naszej zwykłej r u d n i c y  (Form ica rufa) licznej oso­
bliwie w lasach szpilkowych. Z pospolitemi naszemi czarnemi m ró­
wkami spotykamy się prawie wszędzie, gdziekolwiek nogą stąpimy, 
czy to na polu, w lesie, ogrodzfe, czy w samych nawet miastach, 
chociażby najludniejszych Najpotężniej atoli rozwinął się świat 
mrówczy u gorących krajach Ameryki i Afryki. W edług Lunda 
w południowej Amkrycń taka obfitość mrówek jak  prawie nigdzie. 
Tschudi mówi, że mrówki w Pęfuwii są tak liczne i rozmaite, że 
nie ma ani jedni® ) drzewa lub krzaku, gdzieby ich nie było mnogo. 
Wyżyny około Minas (ieraes, BahiaJ i Pernambuco na ogromnych 
obszarach pokryte są samemi mrowiskami. Przebywa tu  wielka 
ilość owadożeruycli ptaków, mrówkojadów i pancerników, które p ra ­
wie wyłącznie żywią się mrówkami Natom iast mało tu chrząszezów 
z rodziny szczyiń& fCm ritńńdaę) i omarlic (Silphidw;) licznych w na- 
szem umiarkowanym podniebiu. W edług Azary wielkie mnóstwo 
imówek różnogatuukowycli żyje w Paragwaju, a tameczne mrowiska 
sto razy więcej niipgzężą w sobie, mieszkańców aniżeli europejskie. 
Wędrownica (A tta  f&phaloteśf) ogałaca z liści całe lasy na kilkumi- 
lcBBfth ob|?aracli. Silnemi szczękami przegryza ta mrówka szypułki 
listne a opadłe tym sposobem liście tnie na drobne kawałki i za­
wleka je do swych miowdsk. W północno-wschodniej Australii na­
potyka! Stockes ogromne mrowiska, do 13’ wysokie a 7’ średnicy 
mające i tak 'sąluie zbudowane, że można było na szczycie stogu 
stanąć bez obawy nadwerężenia budowy mrówczej. W ogóle nie 
ma zakątka na naszej ziemi, gdzieby nie istuiały mrówki w wię­
kszej lub mniejszej mnogości. Spotykamy się z mend wszędzie, 
gdziekolwiek skąpa bodaj pojawia się roślinność, i czy to wysoko 
pod ośnieżałemi gór szczytami czy w pobliżu bieguna lub pod go-
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rą cy m  rów nik iem , w szędzie  sp o ty k am y  się  z  m rów ką  ja k o  z n a szą  
n a jle p sz ą  zn a jo m ą . D- c- n,

nozmaitości.
P i e s  l i i  s t  o r  w a ż n y . A iiłoni .H enryk B urboński, książę angij 

.ski tE nghien), o trzym ał km tk o  p izetl uwięzieniem swojćm (w E tte n -  
heimie z 14 na  15 m arca 1804!)*, od SzarloEM księżniczki roafiskiój 
(RohaffllSi mloclijłgo. .harta, kjgffego w ziął z sobą ilo W icen (Yincennes.). 
Gdy ksrgfria tu ta j w czas rano YO m arca 1804 r. w rowisfl fortecznym  
T O g s trz ^ ^ o , z w ieży, w ktifrój dwie nocy by l prż&fiedzial, bolesny 
dal się słyszeć k rzyk  Byl tam  biedny jogo  pifffek zam knięty . W y p u ­
szczony gdzieś pobiegł i ukrył się. G dy y^zystko  ucicMó\ pojaw ił 
się ztiowu i skowycża? ^ ló śn o  w  miejscu, gdzie leża ł zag rzebany^n ie- 
szczę.śliwy pan jego . Zw abiło to w net w iele ludzi k tó rzy  głośno za- 
b iciet księcia g-anili ^K om endant fortecy k a z a ł ich w raz  z psem ro zp ę­
dzić. L ecz pies pow racał n ieustannie  na ono miejsce nieszczęsne, schudł 
i zbrzydł. W reszcie  żoiniefz stojący n a 's t r a ż y  za s trze lił go.w aby nie 
s łysfeć  jego  płaczliw ego skowyęzenia..

Z e m s t a  s z c z u r ó w .  W e wsi K orniach w Ż ółkiew skiem  u 
państw a B. m iały  szczury  (M fis Śecm namis) siedzibę pod gankiem , 
iskąd rob iły  w ycieczki W ygryz łszy  dziurę w podlodzaT, do sta ły  się; tak - 
»żek<na strych , gdzie, jak się łatw o dom&łleć, nie m ałą  szkodę w y­
rząd za ły , nie jftykając lyćsyakże nigdy bielizny, k tó rą  tam  od czasu 
do czasu w ieszano. W reszcie  zabito  im dajską otw ór w podłodze' w gan  
ku, k tórym  wychodziły. W  k ilka  dm później rozw ieszono bieliznę naj 
•'stryolm. E P S fg d y ę ą  po wyschn^jeifi z a d ę to  zMeraćfS.spcTstrzeżono z nie-j 
malem przeSajżenińiig że szczury  p o g i^ łw jb ie liz ń ę . Od tego  czasu nie 
napa& ow ano ju ż  więcej szp^nrów, one zaś, znając się takżjg na g rz e ­
czności, w bieliżnie najm niejszej nie w y r z ą d z a j  szkody. S tało  się to 
w  r. 1F68. J .  R.

Bio c i  Sn s a m o b ó j c ą .  We wsi W yspie w powiótóS rohatyń- 
skim bociany odlatu jąc w cieplejsze okolice. ‘W s ta w iły  jedpegó, .uzna­
w szy go zapew ne za. słabego cło odbyoi.a. tak iej podróży. W ybzutek ten 
spotSpzeńskwąc.swego szakal sobie do po^HĆjCfesieni po&jsffltema po łą ­
kach  i polafli, noc zaś przepędzał w rodzinnęm  sw ójaB B ieadzie. Pod 
zim ę zaczął się w praszffi do chaty  wKSm aczej. Z  początku odpędzano 

• g'o: lecz nooiąn nie tra c ił  nadziei, zińftywal p rzed  drzw i w ęhodowe-i 
wzrokiem błagalnym  prosił o -politowsTnió. .P rzyjęto  go nareszcie  pod. 

‘śtrzefchę. P rg j.2 ' zirtfę1 żywiono Fjfo r.zómkolwiekbądź: najchętniej jad ł 
w nętrzności drobin. W  roku następnym  z początkiem kw ietn ia  z w ie l­
ką  radością  pow itał ów bocian k ro c z ą c e g o  łące pobliskiej b o c if^ y . 
ale tgrf zan>ias§go p rzy jąć  do grona swego, ja k  najzawzięoiój^go od s W  
bie odpędzały i prześladow ały . K to  w ie. czy nie w itał on swych, ro ­
dziców, sy^ą rodz inę?  P rześladow ania te  \jyjty czasem tak  zaw ziętej; 
że biedny bo*ian m usiał się k ry S d o  plfaty w ieśniaka, k tó ry  mu w zi 
mie użyczy ł p rzy tu łku . G dy ąłbli zaw ziętośgf innych bocianów woale



25

nie ustaw ała , rzucił się biedak w osrięń w piec p iekarsk i i z rozpaczy, 
bo ja k ż e ż  inaczójf m ożna to  nazw ać, stał siu samobójcą. J .  B.

Z ł o t a  r y b k a  czyli k  a r  tńs7\c h i ń s k i  (O tfp riilm  a u r a tm ), 
je s t  za młodu barwy^ czarniaw ej, później złocistej lub sreb rzyste j, do­
chodzi 3’’ do 1’ wielkoM i. Pochodzi z C h in ; dla św ietnej barw y  ho­
dują  go w wielu m iejscach w szklanych akw aryacłi pokojowych. .K a r­
mi się go opłatkam i i okruszynam i bułki. AVe W łoszech znacliodzą:się 
zlotę rybki w m n,ogiś^ ilości p raw ie we w szystkich sadzaw kach og ro ­
dowych. W  słojach lub w innych naczyniach trzym ane zarówno jak  
inne ryby  naw gt w dziesięciu la tach  mało co p o d ra s ta jS  w sadzaw kach 
zaś okazy póltorafiąjowe w dziesięciu m iesiącach ju ż  w tró jnasób się 
pow iększają. F ilip  W orth przy«wiózl ja jp ie rw sz y  r. 1728  do A nglii, 
gdzie je  rozmnożono, tak  że .H olandczyk D r. B a s te r  1760 r. mógł 
dostać trzydzieśc i okazę^' R ozm nożyw szy je , ro zsy ła ł na w szystkie 
strony. Miedzna rybkam i zlotem i znachodzą się często w yiodki niby 
dziw olągi ta k  co do ubarw ienia, liczby i k sz ta łtu  p lctw , jako  też  co do 
wielkości ócz.

Z yw not& .ć  ś l e d z i a .  R ybacy rozróżn ia ją  czerw oną, żó łtą  i 
czarną  żyw ność śledzia w edług barw y  ju ż  to samego żern  św ieżego, 
jnż  też  odchodów. Ż yw ność czerw ona sk łada się z m aleńkiego raczk a  
z gatunków  C ałgnus,yEhkpealanus. C en tropageś.i A n m m io cera  n a leż ą ­

c y c h  do rodzaju  jednotięzek ( Oyćlopidaa s. Mgopw oda). Te raczk i z n a j­
du ją  siH  wszędzie kolo brzegów  norw egskich, s łużą  tak że  wielu p ta ­
kom i walom _zp pożyw ienie, w żo-lądku śledzia  szybko gn iją  i mi&3j 
jego  nTzynią niezdatnem  do jedzenia. Ż yw ność feółta sk łada się, jak  sńu, 
zdaje, z młodych szczeciakójv i jeffl m niój^niebezpiepznąŁod poprzedza­

jącej. N ajniebezpieczniejszą je s t  żywność czarna, szczególniej w  la ta  
dżdżyste  obfita. S k la d ą ^ ię  z m ałych śliniaczków  z rodzaju  1iissou. 
Śliniaczki u k ry te  w skorupce w żołądku śledzia bardzo pomału sw a- 

ĘŚione być mogą,'^W -śledziach ułow ionych gn iją  i mfgso ich zasm radzają  
w sposób nieznośny. WfręS. iś ż  ju ż  17 3 3  r. rybakom  norw agskim  za ­
kazano łow ienia śledzi letnich. Dra (Ąieolu Z e M r h r if t  fu r  m e gescm m - 
'km N aturuńss. B erlin , 1871 . 1. 96.

K a l e n d a r z  m y ś l i w s k i  obow iązujący w P rusiech  na  mocj^ 
'apstawy z 'M  lu tego 1870 r. W edług te j . ustawmy wolno tam  polować 
na  łosie w w rześniu , październ iku , lis to p a d z ie ; na  jelenie i daniele 
samce <7d iipca po koniec lutego; na  tanie i pielęta od potowy paźd z ie r­
n ik a  do końca styr.znia;; na  sarny  rogacze przez caty  rok z w yjątkiem  
m arca i k w ie tn ia ; na. saimy szu ty  Jsjiko od lITj paźdz ie rn ika  do 1.5 
g ru d n ia ; na  młode sarnę nigdy polować nie w olny; na borsuki tylko 
w październ iku  i iisfgFuidzie: na głuszce, .cietrzewie i bażan ty  ko­
g u ty  od w iześn ia  do koireą; m a ja : na dzikie kaczki p rzez  ^cąily rok 
z w yjątk iem  kw ibtnia, m aja jjjJ izerw B ; na dropie, “bekasy, i inne. p tak i 
błotne i wodne z w yjątkiem  g^si. i czapli także  przez cały  rok z wy­
ją tk iem  m aja ty ito i i czerw ca; .na kuropatw y tylko w w rześniu , paj 
ździerniku i listopadzie': na głuszyce, cietrzew ie i bażan ty  knry . r.a; 
ja rzą lik i, przepiórki i zajmie ty lk &  od w rześn ią  do kongifS stycznia. 
Początek  i konie.c polow ania na borsuki, kuropatwimi głuszyce, cie trze-
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wie, bażan ty  kury , na ja rząb k i, przep iórk i i zające rząd  tylko o 14 
dni zmienić, tj. skrócić lnb pi zedluźyć może. K uropa tw , zajęcy i sarn  
nie wolno chw ytać w sid ła. W y k racza jący ' przeciw ko tym przepisom  
p łag r żal łosia 50 ta l., za jdfenia 30, za daniela 20 , za  sarnę, g łu ­
szca lub g lu sz y o a j baż.ąnta i łabędzia  10, za  borsuka 5, za zaijąca 
4 , za  c ietrzew ia, ja rz ą b k a  ta k  kogu tka  ja k  kurę i dropia 3, za  ku ro ­
patw ę, bekasa, kaczkę i lub .jąldKgtfbądź innego p tak a  błotnraro i wo­
dnego 2 ta la ry . W y b ie ran ie  ja j i m łodych zabronionem  je s t  naw et 
osobom m ającym  praw o do polow ania. T ak  samo wzbronionem je s t 
w ybieranie ja j czajkom  i mewom. K to w czasie /pow yższą  u staw ą ozna­
czonym sprzedany dziczyznę, płaci 30 ta l /  kary , a dziczyznę, zabiera 
się mu. T a k  j p t  w Prusiech. A  u n as?  UWnn- dotąd praw em  je s t 
przysłow ie: W  Polecaj ja k  k tcJfchee; u nas ju ż /s a m  pom ysł jakiejś,
rozum nej ustaw y ło w ieck ie j zab ran ia jące j is tn ie jący ch  nadużyć, po- 
skrainiąg g sB  takow e i karzącej za  nie, byłoby gtrlfććlie.m S m iS e ln y m  
przeciw ko niejednem u przesądow i i u rojeniu  aczkolwiek* potępionemu 
w teoryi, w prak tyce  jeszcze po dziś dzień tak  w szechw ładnem u jak  
przed stem  łat.

O d r ó z n a n i e  k r w i  l u d z k i e j  od  z w i e r z ę c S j  p o d  d r o- 
b n o w i d e  rs^m m kroskopem ). K ropelka krw i ludzkiój zasyciia na płycie 
szklanej]? pod m ikroskopem  prędzój od zw ierzęcej, a siateczka, któr'ą. 
zasycha jąc  tw orzy, je s t drobniejsza, an iże li z k rw i zw ierzęcej. Z daje 
się, że w zorek tej sia tk i u każdego  g a .u n k u  zw ierzą t jjdst inny.

O w p ł y w i e  Ś w i a t f p  1' i j  o .le t, o w *ego n a  w z r o s t ,  r o ś l i n  
i z W‘i-e r  z ą,ix U rządzan ie  i u trzym yw anie cieplarń po ogrodłtfdi je s t 
u nas tradycyjnym  zw yczajem  i modą pochłaniającą znaczne n ieraz  n a ­
k łady  pieniężne, w iele p rący  i czasu a niejprzynosząęąS często żadnego 
p o ży tk u ; oftĄln nasi jęanym  z o n a c h  licznych sposobów m arnow ania 
pieniędzy, g run tu , pracy i cjkisu \ to l i  wefiług dośw iadczeń jenera ła ; 
P leasan tona nie m ały miBpfy m ożna z nich pożytek. Zajm uje się on
ju ż  od r. 186] .Badaniem wpływ u św iatja  przepuszczonego p rzezfszk ło  
tijołetowe na  w zrost i rozwój roślin  i zw ierzą t. W  kw ietniu  1869 r. 
w roślin iarn i zaopatrzonej w  okna z.s szk ła  fijoletowego zam iast zw y­
kłego białego umieścił trzydzieści gatunków  w inorośli rocznych, g ru ­
bości około m  iniliinetrówHo.-2i6 cała  wiech). W  k ilka  tygodni ściany
ro ślin ia rn i aż  po Min dach okryte 'były liśćm i i odroślam i. W w rze­
śniu w inorośle były ju ż  45  S tó p 1 d l u ^ S  a nąĄijednę pcopęw nad z ie ­
mią ś red n ica  ićłij czyniła cal. W  rok  później ilość dojrzew ających 
w in c g T O n  oceniono na  1200, w r. 1864  było ich do 20.000 ' fu n tó w 2. 
Ogrodnicy inni mniemali, że tak  nadzw yczajny w zrost, bujnośó i u ro ­
d z a jn o ś ć  w yczerp ią  w kim cd p i ł y  żywotneswinorcfśli. D ziewięcioletnie" 
dośw iadczenia P lea san to n a  nie stw ierdziły  tegf(j'. zdania W inogrona
żadnej tak że  nie u legąiy  chorobie.

D iiiaĘ l iistópada 1869 r  umieścił P leasan ton  trzy  małe m a­
ciorki i jediirałT^ w ieprzka w Chlewie, n ggreko dacii sporządzony był

J) Prawdopodobnie angielskich, wi© 43'3śj wied. ’2) Jeżeli angielskich, 
to w pierwszym wypadku 97.2, w drugim 16.200 funtów* wiedeńskich.
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dło s z k lą  fijolotewe^-o; tyfeż n ierogacizny togo samego g a tu n k u  um ie­
śc ił w innym chi.1 wie, ffftófego dacii skłdćlal się ze szk lą  b iałego. 
Św inie te  liyly blisko 2 m ielnice C z te ry  pierw sze w ażyły  1 6 4 '/2
fun ta , cz te ry  drngjiagpOJ funty. Podaw ano im tą  sftńńS żywność w je ­
dnakie! ilości i w  tym  samym czasie, cżćm zaw sze jedna  i gama 

K ajm ow iila się osoba. D n ia  4 m aja 1870  zważono m acio rk i; chowane 
pod szkle’m fijoletowem postąp iły  z 122 na  520  f., zaś chowane pod 
szkłem  białem  z 144 na 230  funtów . P rzybyło w ięc tam tych  o 34 ft. 
Podobny w ypądok okazało zw ażenie w ieprzków .

Skutkiem  tycli dośw iadczeń byiyzka urodzonegóp'^6  stycznia 1870, 
k tó ry  był ta k  słaby , .,że w ątpiono o jeggaj odchowaniu, umieszązono pod 
szkłam i fijoletowemi. Ju ż  po <34 godzinach znacznąl. spostrzeżopo zm ia­
nę : zw ierzę w stało, chodziło i samo b rało  pożyw ienie. Po k ilku  dniach 
b rak  sil u stąp ił zupełnie. Od 31 mąr,ca do 20 nnija przybyło go na  li 
cali, a  do 1 kw ietn ia  1871 ta k  się był w ybrał, że go do na jp ięk n ie j­
szych zaliczono okafzńw.

P i o n o w y  z a s i  ą g * u  p r a j w y  z b o ż a  i d r z e w  w z a c h o ­
d n i m  T y r o l u  W eclhigŁbadań prof. F r .  Simonyeg.o upraw a zboża i 
d rzew a w ałpach a n s try ack ic lm ięg a ją  najw yżej nad poziom m orza w do­
linie ł l a ^ c h  łączącej się z doliną; A dygi, jję ^ m ie ń  dojrzew a z końćąm 
w rześn ia  kolo osady W in te rs ta ll w  dolinie Y en t jeszcze  na wysokości 
1 7 5 1 1  metłf. (55;40 st. wied.), pod czasj^d y  na  pólnficnym stoku działu 
salurnskiego obum arłe limby spotykano gfc370'6 m etr. S$7500 st. w.), 
drzpw a złfelone 2 3 2 6 '4  m etr. '(ffSSO st. w.) n. p. m. W  dzielnicy alp 

R itztalskich <jp.- pionowego zasiągu  limby i modrzę,wia następujące 
poczynionojs-póstrzbzenia.

m etrów  czyli stńp wied.
D olina langew iegska, pojedyncze limby 
G órna cżąffia doliny Schnalz pod w ierz ­

chem Hochjoch, limba ż$fąća 
T am że karłow aty  krzak 'm odrzew iow y . 
D olina lan g tau fersl” , bok słoneczny, 

w pobliżu lodow<j5kiłka , obum arłych
limb ......................................

T am że kilka>d,bazów żyw ych /  . ", 
D olina .Rosęn, lim ba zielona 
Dolina M arte ll ku lodowcowi Z aval, bok 

słoneczny, najw yżej położone okazy
o b u m a r ł e ..........................

Tam gg k ilka*żyw ych lirub . . . 
Tam że pojedyncze m odrzewie . . .
D olina Sułden, k ilk a  okazów ^żw w ych 
D olina stilfsk a  pod F ranzenshohe żitW 

łona lim ba . .......................................

2 2 8 5 '3

2260
2 2 4 7 0

23 1 6  9 
2282-4  
2231 5

<1.-2323-2
2301-1
2275-8

2 2 6 9 -2 2 7 9

>%320

7230

7150
7110

7330
72®
7060

73 5 0
7280
7200

7 1 80 -7210

7340  1

‘) Według Heera 2361-6 metr. czyli 8491 st. wied.
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m etrów  czyli stóp. wied
Północna s tro n a  przełęczy m iinsternskiej

m iędzy M unster i Ijłęarl, lim ba . . 2 2 5 8 'I 7144
Pod p rzełęczą B erniny lim ba . . 2 2 7 0 4  7183

Tscliudi 1 podaje limbę kolo przełęczy stilfskiój na  ,wys,okości 
2 5 6 0 7  m etr. czyli 7883 st. par. -.Śimony uw aża te  i podobne cyfry 
za mylki powstaleM stąd, że m iędzy w zniesienia podane przez T schu- 
dego w stopach par. w śliznęły się n iektóre w stopach szw ajcarskich . 
W edług  K irn ą r a  w alpaćh fLufcuskich na  ft^ol Longet lim ba ma ró$ć 
2 5 1 4 ’7 m etr. czyli 7956 ht. wded. n. p. m., p o d czaS g d y  Schlag in t- 
weit, d la dzielnicy M onterośy jako  górną g r a n i t  drzew  podaje 2322-6  
m etr. czyli 7348  “  wied. W iener zool.-bot. Y e rh ^ M l. 20 , ŚSto— 402.

D r z e w o  c h i n o w e  (O inchond). Oh. B elanger, dy rek to r ogro­
du botanicznego na w yspie M aątinigue, po k ilku letn ich  usiłow aniach 
otrzym ał w  r. 1862 i 'N astęp u jący ch  z ogrodów botanicznych w P a ­
ryżu  i A lg ierze, z JEM{jy! i Boliw ii nasiona! i roślink i k ilku  gatunków  
drzew a chinowego ( C . sitó c in ib rrM jm h u d ktn a , Irńcifo lia , C a lysaya . 
offwbtaMs), aby je  przysw oić pomienionćj w yspie. 'A początkiem  r. 1866  
m iał B e lth g e r  dopiero 80, w kw rałniu 1869 mimo usilnój p racy tylko 

190 drzew ek, gdyż ow7ady i deszcze w ielkie z rządza ły  mu szkody. 
Z ap u sty  chinowjyjzalożyl na  stokach g ó r 700  do 750 m etr. n. p m. 
C iep ło ta  roczna^-ćźyni tam  15 do 18° C. przy obfitych deszczach. 
M ieszkańcy nie okazu ją  żadnej ochotj7 do zajm ow ania się hodow lą tych 
drzew , aczkolw iek badania chemiczne oKa^aly, że kora z ga tunku  C  
succiritbra  je s t  w yborną. P r^ c iw n ie b m a  sie rzecz na w yspie Jam ajce. 
T u ta j up raw a tego drzew a rozw ija  się ugjiraz więcej. S adzą je  po^sto- 
kach ta k  zw7anych -gór modrych. .1200 do 1300 m. n. p. m . , %dzi? 
bardzo pięknie rośnie. U praw ę rozpoczęto 18®) r, 1 T a raz  m ają ju ż  do 
4 0 ,0 0 0  drzew tw'oi-zących.'ya.łe lask i. R ów nież pomyślni?'., w ypadki o t r z y j  
mano w Indyach wschodnich. T u ta j przyswojono to cenne drzew o n a ­
przód na  w yspie Jaw ie . W  rokn 1861 sprowadził rząd  ang ielsk i n a ­
siona i ro ślink i z Boliwii i P e ru  i zajęto ljsię ich hodowaniem w ogro­
dzie botanicznym  w JTtakam andzig w7 górach  m odrych tw orzących k ra ­
wędź południow o-zachodnią w ierzchowiny dekańskiej. U ^akam and leży  
7490 st. ang . (228 ,3j'm.) n p. fn.; średnia ciepłota roczi.ia»czyni 13-3°
C. 7i U takam andu przesi^cllono drzfcwo pomienione tak że  do H im alayu, 
gdzie w okoliiŚkch P a rd ż y iin g u  gatunek & C alysaya  jeszcze piękniGj 
się udaje niż w U takaniandzie. 3klM), zapust znajdu je  się kolo R y- 
szafn 25'00 st. ang. (762 m.)J d rug i koio R angh i 45 0  s t (1372 m l 
n p. mi. W  i- 1867 rozsadzone roślinki i z razy  z-gatunków  6,- C afysttya  i 
m ó ń n ib r a  w7 m arcu 1869§ w yrosły  do 5 1 ” wysokości. .B ardz6»cenioną je s t 
odmiana O: -ndrabilis , '  TO śnjca^jąii w7 modrytdflpg-órąch jak  w7 źapnstaeh 
dardżyling^kich . W  kw ietniu  1870 r. miaho w tych stronach już w ię­
cej niż 2 ’/4 miliona drzew ek. W  r  1866 w ysiano 60 cetnarów  kory 
do E nrópy. Ja k o ż  pozawdązywąty sjg jJpw-arzystwa do sadzenia la ­
sów z Sczewek cliinoyy.eh. AW-S-ykkimie na  stron ie  północnej doliny

',) P as  Thierleben der Alpenwelt. Lipsk, 1868,
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R anglii tow arzystw o dardży lingsk ie  zasadziło  przeszło  350  morgów 
(wied.) drzew kam i cliinowemi D aw niejszem i la ty  rz ą d  ang ielsk i rok 
rocznie dla wojsk swoich w Indyach w ydaw ał do !poi miliona! zlr. za 
chininę.

O e p i d e m i i  u o w a d ó w  s p o w o d o w a n e j  g i z y b a m i  w e ­
d ł u g  F . C o h u a. G rzyby zagnieżdżone w żyjących is to tach  spo­
w odują zjaw iska  chorobowe, mianowicie u zw ie rzą t w yższej o rga- 
nizacyi są  powodem chorób skórnych, gdy  u niższych, szczególnie 
u owadów, rozw ijając się we krw i, s ta ją  się powodem zabójczych epi- 
demij. J u ż  może od 200  la t  spostrzeżono na A nty lach , w Chinach, 
'Nowej Ż elandyi i M eksyku, o wielej późniój i w E uropiejg^e z cial 
gąsienic, poczw arek, motyli, ós, mrówek, koników, chrząszczow a p a ją ­
ków w y ras ta ją  g rzybk i ’/4 do 6 linij dlngtó, najczęściej p ięknie żółte, 
walcow ate* z kulistym , pałeczkow atym  albo g a łęz is tym  końcem, na 
k tórym  owoce z w loskow atem i zarodnikam i osem kB ii się rozw ija ją , 
T ak ie  g rzyby  naowadowe opisali L eveille  i T u lasne  pod nazw ą Torru-  
bia, F rie s  pod n azw ą GorMbcps-, n iek tó rzy  mniem ali naw et, że owady 
m ogą się w rośliny  przem ieniać. T ulasne w ykazał, że n itkow ate z a ro ­
dniki rodzaju  Cut-m ^ p s rozpadają;'śię na liczne k ró tk ie  z ia rna , k tóre po 
rozw inięciu g a lęz is tę j g rzybni na okrężkach osadek w ydają  długie 
łańcuszki zarodników . W łókna g rzybn i pow lekają czasem obum arłe 
c ia ła  owadów b ia łą  p leśn ią  albo sp la ta ją  się.,spółkowato, tw orząc  formy 
opisy w an S d aw n ie j jako  w łó lu iic a f^ Jśm o j. Ż e w zm iankow ane g rzybk i 
m ogą być rzeczyw iście ' pow odem R pidem icznego pomoru m iędzy sów ka­
mi chójnów kam i (T m c h c a  p in ipenda) i b arczatkam i sosnówkam i ( G astro - 
yacha  p h ity ,  dowiedli od roku 18®6 B ail, H a r tig  i de B a ry ; utrzymuj.* 
naw ety źe 50 do 80 %  ^ycli gąsien ic  pada ofiarą epidem ii wiókmcowej. 
Ja k iś  czas g inęły  w południowej E urop ie  jedw abniki sku tek  zag n ie ­
żdżania  się w nich g rzybów ; m artw e jedw abnie?*staw ały się sztyw nem i 
mumiami, na k tórych  miała py lkow ata  pleśń pokw itała , gdy w nętrze  g ą ­
sienicy b ia ła  sucha g rzybn ia  w ypełniała. G rzyb ten  znany  je s t od r. 1835 
pod nazw ą gronika jedw abnicow ego (J io lrijtM  b ^ n im a )  ; choroba przez 
niego spowodowana, m uskardyną i kalcyną zw ana, u s ta la  obecnie mię­
dzy jedw abnieam i, ale za  to  spostrzeżono j ą  u gąsienic ehojuówek i 
sosnówek. *®u-odniki k ie łk u ją  na  skórze gąsienicy, przyczyni w yrośle 
z zarodn ika włókno przeb ija  skórę, w pija się w cnilo i rozpada się i®  
liczne z iarna , k tó re  się we k rw i rozchodzili T u ta j k ie łk u ją  i tw o rzą  
grzybnię, w ypelniaj^etpłzwolna cale w nętrze objęte sk ó rą ; po 14  dniach 
gąsienica ginie, poczerni jfflzybnia p rzeb ija  skórę i w ykw ita  )ń | ze ­
w nątrz , w ydając tu ta j zarodniki, Do innej g rupy  g rzybów ' należy 
F m jm sa  (M yopihyton, Leb , JEutamophthora  F res .), zab ija jąca w jesien i 
muchy pokojowe. G fzyb ten  rozw ija  [się szczególnie w owadach dwu- 
skrzydłycli czyli mudliówkaeh ('D iptcra)\ w la tach  1867 i 18 6 8 r niszczy ł 
gąsienice b a rcza tk i sosnówki w lasach  sosnowych® na Szląslcu zaś 
skoczka szę^ciorka T akże  rolnicę zbożówkę fA g ro tis
segetis) n iszczącą zasiew y rzepaku  naw iedza g rzyb  podczas zimowli. 
G ąsienice leniw iej!! s ta ją  się nierucliomemi i czern ieją , po śm ierci 
m iękną, pofóm tw ardn ie ją  i ku rczą  się, zm ieniając Się ostatecznie
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W  cza rn i®  ja k  kam ień tw ard ą  mumię, w ypełnioną w ew nątrz  czJirną 
czyrow atą  (mibkowataS g rzybn ią  złożoną z ku listych  zarodników. 
■Golin nazw ał tego  g rzy b a  Tcirichium ąphaerospermum, chorobę zaś 
czarną  m uskardyną. P ie rw szy  okres choroby nacechow any je s t zczer- 
nieniem krw i gąsienicy  potączonóln z w s tą p ie n ie m  k ry sz ta łk ó w  i l i ­
cznych, wolno pływ ających, ku listych  z iarn  zarodnikow ych. Te z iarna 
pow stają  w ten  sposób, że w łókna g rzy b a  w nS łe  w nieznany sposób 
w ciało dzielą się poprzecznie na  liczne ogniwa, k tó re  nabrzm iew ając, 
oddzielają  s h  i za  pośrednictw em  krw i rozchodzą po lciele . K rótko 
p rzed  ..śm ie rc ią ^ ia rn a  te  ro z ra s ta ją  się w szaw łokow ate czyli kiszko- 
w ate. p ro s to k ą tn ie  rozgałęzione jednokom órkow esuilbo z nięAvielu roz- 
rostków  sk ładające się g rzybk i, z k tó rych  oboczm ę. czarne zarodniki 
w y rasta ją . T e zarodnik i nie ro z rasta ją , się ponownie, lecz pow lekając 
się mocną podwójną powloką, p rzem ien ia ją  się w rozrodniki. Na po­
w ie trzu  w ilgotnem  obum arłe gąsienice pow lekają  sic m ącw tótą wlókui- 
cą, k tó ra  jednak  je s t  utw orem  obcym, nie m ającym  żadn jgo  zw iązku 
z pow staniem  choroby. M iędzy, jedw abnicam i panu je  bardzo groźn ie  
nowa choroba zw ana g łątylnhi ! czyli pebryną, nacechow ana obecnością 
we krw i ziarnek kornalskich . nazw anych p rzez , L e lię rta  Panhistophy- 
ton orale. Dr. C. B. C-kebel, Zeitschrift fa r  dk''J^ainm łe» N aiurw k- 
senschaften. Berlin, .187.1. 1,

R ó ż n i c a  m i ę d z y  s t r a w ą  m j i ę s n ą  a r  o ś 1 in  n [£ w e d I u g' 
Y o i t a .  A czkolw iek w straw ieA nięsnej', zarów no ja k  w roślinnej te  
same niem al pożywne. znachtjdzą się części, h j .  b iałko, tłuszcze czyli 
w odniki w ęgla, woda i sole m ineralne, mimo to w zuży tkow an ia  s t r a ­
wy n iem ała zachodzi różnica, albowiem podczas gdy,, zw ierzę ta  mięso­
żerne  p rzy  dostatecznej ilości s traw y  n ieznaczną tylko ilasj^ndchodów  
i to w p rzeciągu  18 godzin oddają, u zw ie rzą t roślinożernych rzecz 
ma się p rzec iw n ie ; odchody ich sąjgiiierównie obfitsze, zaw ie ra ją  je ­
szcze znaczną ilość części pożyw nych a nie zuży tk o w an y ch ; prócz 
tego re sz tk i m iazgi pokarm owej daleko dłużej .pozostają wr trzew ach, 
częstokroć ,.,caly tydzień, i  ta k  na 100 kilogram ów  (200 fun t c l iB ś ę h j  
psa  mięsem karm ionego przypada 30 gram ów  $1-7  łu ta ) odchodów na 
dobę; na  100  k ilog r. człow ieka m ieszaną s t r w ę  pożyw ającego 50 grm . 
(2-9 łu ta), a  na  100 k ilogr. wołu 'jfÓO grm . f i m 2 lu tal odehodow- 
Odchody zw ie rzą t roślinożernych zaw iera ją  prócz nierozpuszczalnego 
drzew nika tak że  rozpuszczalny d rz e w n ik , m aterye białkow e, tłuszcze 
i skrobię, i to w znacznej ilości. P rzyczynę, iż  m aterye te nie zo­
s ta ją  zużytkow ane, szukać należy po części w niedostatecztióifi' d z ia ­
łaniu  sokjłw dopom agających traw ien iu , po części w tern, iż  te  pożywne 
części zaw arte  są  w kom órkach drzew nikow ych i dla tej samej p rzy ­
czyn j ' po trzeba  do ich straw ien ia  dłuższej i skóm plikowańszńj kiszki, 
dłuższego czasu ; w iększej ilości soków dopom agających traw ien iu . 
Mimo to część spożytej s traw y  odchodzi n iezużytą .

A to li drzew nik  sam nie zdaje się być jed y n S  przeszkodą w do- 
statecznem  zużytkow aniu  {-Strawy, tó ly ż ; naw et p rzy  p o ż y w a n iu  clileba 
ilość odchodów je s t  znaczniejszą i więchE zaw iera  niezużytkow anycii 
czę.ę%) aniże li z odpow iadającej ilości mtęsa. L udzie i zw ierzę ta  m ię­
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sożerne mogą ziiżytkr>w[ńi*li drzew nik  miody ja rzyn , podczas . gdy 
zw ierzę ta  roślinożerne siano i słomę tr a w ią .e -

M aterye białkow e bez wzg-lędn na pochodzenie (z mięsa lub ro ­
ślin) w zużytkow aniu  jednakow ą m ają w artość. T łu szcze  przyczyn ia ją  
s i^  w praw dzie do pow iększenia i l o ^ i  odchodów, a to li dopiero w tenczas, 
gdy się ich za wiele fllżywa. C ukier dodany naw et w znaranych  ilo­
ściach do m a te ry j ' białkow ych nie w pływ a na pow iększenie ilości od­
chodów : in a S e n  rzecz się ma z skrobią, choćby gotowaną,. U  psa, k tó ­
rem u przez 9 dni dawano dziennie po 1000  gramów' (5 7 T  łu ta) 
c h leb H  odchody w ażyły  70 g rm  (4 łut®T; gdy ząś tę  sarnę ilojh biat 
k a  o trzy m ał jako mięso a skrobię w w dpow ^dąfiftfe j ilości tłuszczu, 
tj. 377  gram ów  m ięsa (2 T 7  łu ta) i 184 gram ów  tłuszczu  (1 0 -5 łu ta), 
zm niejszyła się ilość odchodów do 20  gram ów  (1 T 4  łu ta) z 5 g r a ­
mami (WpB łu ta) tłuszczu. Podczas karm ien ia  mięsem bhllko lepiej zo­
sta ło  zużytkowanem u albowiem w odcłiodach znacliodzilo się tylko 
0 *97%  azotu, podczas gdy p rzy  używ aniu chleba ilość azo tu  czyniła  
2 -45% .

D lą isp raw d zen ia , iż p rzym ieszka skrobi rzeczyw iście b y ła  p rz e ­
szkodą w zużytkow aniu  b iałka, podano tem uż psu 377 grin  [j2 1 -7 
łuta) m ięsa z dodatkiem  522  grm . j f l '8 łu ta) skrobi jako  pieczywa. 
Odchody w aży ły  w tymi w ypadku 68 grm . (3*9 łu ta ) , aczkolwiek 
inniej azo tu  zaw ierały , an iże li p rzy  żyw ieniu psa sam ym elilebem.

G dyby w' s traw ie  ty lko tyle podano skrobi, ile prócz b ia łka , wody 
i soli m ineralnych po trzeba  do w yrów nania ubytków  w organizm ie, to 
i ta k  znajdzie się część je j w odcłiodach, co ś w ia d c z y ło  n iedosta te­
czności pożyw ienia. Gdyrby ząś z tego powodu ilość skrobi w p okar­
mie powiększono, to sku tk iem  tego nie zużytkująjfeię części pożyw ienia 
azotow e, a  zatem  m arnotraw i się/.'żywność. P rz y  s traw ie  obfitującej 
wr skrobię znaleziono tak że  najw ięcej gazu  blotniltjego i wody w trzew ach.

P rzym ieszka nierozpuszczalnego drzew nika do m ięsa służącego 
człowiekowi za pokarm  u trudn ia  straw ien ie  i sp raw ia, że w odchodach 
znajdu ją  się części m ięsne n iezużyte. Po  chlebie razow'ym ilość odchodów 
je s t  znaczn iejsza an iże li po chlebie z m ąki pytlow anej, najm niejszą 
zaś po chlebie pszennym .K & zy straw ie  m ięsnej odchody zaw iera ją  za- 
ledwo re sz tk i jak ie ^ m ię sa  i 5 0 %  części zsiadłych , zaś p rzy  żyw ie­
niu się-chlebem  w ielefch leba  n iezużytego i tylko j£ 3 %  części zsiadłych.

Człowiek żyw iący się s tra w ą  ro ś linną  potrzebuje więc stosnn 
kowo w iększej ilości takow ej, poniew aż d la  n iedostatecznego s traw ie ­
n ia  znaczna iiośjft p rzez  się '-.pożywnych cąg&gi odchodzi. T%k np. m ęż­
czyzna spożyw ający 14-7 grm . iP '8  -inta) azotu wr 100.0* g ram ach g tó 7 'l 
łu ta) kartofli, 207  grm . ( l l '8 1utaji soczewicy, 4 o R -r in . |(2 ;3  lu tą j1 chle­
ba i odpowiednią ilość piw a, oddal z moczem 7 gram ów  (0 3H.: 1 utai, 
a  w 116 graniach (6 '9  Inta) suchych odchodów 6 -9 g ran iu  (0 ‘39 in ta )  
azotu . Odcjiody suclie w tym  w'ypadku czyniły  24°/0 suchej S tr a w y  
z 4 7 %  azotu . P rz y  zm ienieniu straw y  roślinnej na  stosow ną ilość straw y  
m ięsnej, tj. na 390  grm. (22 '3  łuta>>m ięsa i 126 grm . (7 '2  łu ta) tłu  ■ 
szczn, ilość^bdchodów zm niejszyła się do 2 8 -3 grm . (1 6 iu ta) dziennie, 
zaw ierających ju ż  ty lko  0 -7 grm . (0 '04  łu ta) azotu, z moczem zaś
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udeszto 1 4 ’2 grm . (0 ’8 łu ta) a z o tu ; na 800  ei;m. (45 7 łu ta) sam ego 
m ięsa odcliody such$!czyiuly  tylko 27 g nu . (1-5 łu ta).

D la  ludzi pokarm  roślinny  ma zatem  stosunkowo m niejszą w a r­
tość an iże li mięso, a  chleb, r j  ż, k u luuudza  i kartofle w rzadk ich  ty l­
ko w ypadkach służyć m ogą za pożywienie dostateczne, gdyż wiele po­
żyw nych części znowu odchodzi. N aw et zw ierzę ta  żyjące roślinam i 
dla p rzysw ojen ia  -.sobie potrzebnej ilości b ia łka  spożyw ają wiaećjł s t r a ­
wy, an iże li ze w zględu na  z aw artą  w n ie j ilość azo tu  do w yżyw ienia 
potrzeba. D la tego  te ż  s traw a  boga ta  w azo t je s t  d la  nich często ko ­
rzy s tn a . K row y, k tó rym  dwie t r z ^ e  w arto śc i siana  zastąpiono k a r to ­
flami, w ydaw ały  mniej mleka> an iże li w tedy, -gdy im zam iast kartofli 
dawano b rahę z nich. Skrobia w straw ie  za w a rta  by ła  przeto  niepo- 
trzebnem  obciążeniem  trzew . W yrobnik w Ir lan d y i spożyw ający dziennie 
4  k iłogr. (7 T 4  funta) kartofli, p rzy s tra ja  sobie ty lko 70" grm . ^ 3 '9  9 
łu ta) suchego b ia łka  obok J?25 grm . (41 lutów) pokarm u bezazotnego, 
tj. b ia łka  za mało, żyw ności b ezazo tn |jk  za wiele na dofifSl S kazanie 
człow ieka na żyw ienie się li chlńbem i wodą rów na s ię "p ra w ie  karze  
śm ierci. ZĘw tn w szystk iem  nie odmawia się bezw arunkow o w szelkiój 
w artości s traw ie  roślinnej ;tjatoli dla dobrego odżyw iania się nie ma 
podobno lepszego pokarm u nad mięso.

P rócz  m atery j białkowych i wodników w ęgla w ażną w w yżyw ie­
niu ro lę odgryw ają sole m ineralne. W iadom ą je s t  rzee£$, iż  narządy  
u stro ju  zw ierzęcego tw orzą  się li p rzy  pomocy soli m in era ln y ch ; a to li 
co do ilości jmli niezbędnie ku  ternu potrzebnej, wiadomości nasze nie 
są  dostateczne. Pozostałościam i p rzy  fabrykąćyi w yciągu mięsiiegrjp 
w ygotow anem i po w ysuszeniu jeszcze tizy k ro tn ie  w wodzie, m yszy 
21 do 30 dni, gotębie 13*doy29., psyjpiS do 36 dni było m ożna u trz y ­
mać p rzy  życiu. T ra w ie n i  w tym  ezńjśie było praw idłow i^ odchody 
nie r a n i ł y  się od zw ykłych. T raw ien ie  i wssysanie.Wodbywalo się z a ­
tem  bez soli, ku końcowi Singli, ja k  to n ljednego  z psów uw ażano, 
p rzes ta ł żołądek traw ić. Z  dośw iadczeń tych zdaje się w ynikać, iż 
b rak  soli dopieK) po dłuższym  czasie  d a je ^ ię  czuć, a o rganizm  używ a 
jej zaw sze na nowo. nie w ydalając < jńji w moczu lub odchodach z s ia ­
dłych, w moczu w zm iankow anego psjL znachodzono bowiem zaledwo 
ślady  chlorku sodu i kwaśuj fosforowego. P ie s  ten  nie trałcil n i wadze, 
mimo to p/J każdym  dniem staw ał się słabszym  i sm utniejszym , trac i! 
w ładzę w ty lnych  częściach ciała  i w .ógóje1 ruchy E g o  były niepew ne, 
przyczem  w ystępow ały  oznaki sparaliżow ania^ a  gdy  w nis^cie o trzym a! 
zw ykłą s traw ę’,{jkilka tygodni trw ało , nim odzyskał pierw otne siły  i 
wesoło&c' mimo iż  w iele jad l i pil.

Co do soli m ineralnych okazuje się przeto, iż  zw ie rzę ta  dorosłe 
naw et p rzy  używ aniu  bardzo malej ilosići czas jak iś  żyikm ogą; zupełny 
ato li b rak  takow ych w krótceK odejm uje w arunki ż y c ia : zw ierzę ta  nie- 
dorosle bez stosownej ilości soli m ineralnej k ró tko ty lko żyć mogą.

B a d a n i e  z a n i e c z y s z c z o n e g o  m a s ł a .  B ierze  się ru rk ę  
szk laną  z w ierzchu o tw artą , 8 decym etrów (2 ’5 stopy wied.) d ługą, 
k tó re j dwie trzec ie  w ierzchnie mdjją 5 centym etrów  (1 '9  ca la  wied.> 
średnicy ; trzec ia  część dolna je s t  w ęższa i zaopa trzona  w podziałkę
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przedstaw iającą  dziesiętne centyraetrn sześciennego. W łożyw szy do 
ru rk i 10 gram ów  (0 .57 łuta*" wied.) m asła, trzym a się ją  w cieplej 
wodzie, aż  się masło ro z to p i: potem dolewa się do samego w ierzchu 
ru rk i e teru  naftowego i skłóciw szy dobrze, odstaw ia się ru rk ę , ażeby 
zaw arte  w nió.j płyny u s ta ły  iśfię. Po  20 do 30 m inutach olej' e teru  
okaże się *2Vi:pelnie czystym i zaw iera w sobie rozpuszczony tłuszcz, 
pod% as gdy częSfci zarii&czyszc&ijące masło nag iom adzą się jako  osad 
w dolnaS części ru rk i. O dczytując ilość ich na podzialce, każd ą  k reskę 
ud podzialće b ierze się za  jedne dz ies ią tą  gram u. W  m aśle dobrem 
n iecz y sto m  nie byw a więeidj klik 14, 12, a n aw et ty lko 10 n a  100 
e5'^ś$i--masła. Z law szy  etei-n naftow ego, osad chemicznie badać 
można, o ile w sobie zaw iera  m ąkę, ziem niaki skrobię.

a n i e l o d o w n i e .  Na jakiem kolw iekbądź miejscu, naw et nie- 
ocienionem, na  gołej ziemi lub na ośm iocalowej pościalce’ z mchu lub 
troc in  u k ład a ją  się pod«zE& mrozu w arstam i w ielkie b ry ły  lodu w  ten 
sposób, aby tw orzy ły  m niejszy łub w iększy s tóg  w edłngjriipodobania i 

|SosownieVdo iloŚĆi]Jlodu, p ftó ra  ma "Być przechow aną na  lato . .Bryły 
dodn uk łada ją  się ja k  najszczelniej a  szpary  zapeln iają .Łsię lodem tlu - 
cźonyni. K ażd ą  wńi;stę polewa sjjj jwodą i dopiero po zm arznięciu je j 
i .utwoi'zeniu»” ię jje&nolitój zbitej masy lodu p rzystępu je  się do ułoże- 
,.ia drugiej i następujących w arst, postępując z niemi ja k  z p ierw szą , 
u tw orzyw szy  stłóg^D do 10 stóp wysoki, pokryw a się go z w ierzchu 
i naoko-ło w a rs tą  mchu LSŚ3,/a do 3 stóp grubą, wreszcie dachem sło­
mianym, k tó ry  nie powinien dotykać stosu  lodu, lecz odstaw ać od 
niego Uajmniśj na 2 stopy OlioĄe w lecie w yjąć kaw ał lodu, odsłania 
się slttfp  ̂ lodowy z v ierzchu, nigdy z boku j-odrębuje się b ry ła  lodu 
werthjjj* potrzeby i stóg’, znowu się pokryw a mchem. W  tak ich  stogach 
lód przechow uje się p ralg? całe lato . N a  w si należałoby ddśWiadczyć 
praktyczności podanego P jH sobu przechow yw ania lodu. P rgyroda  i 
mi/st. N um . 4.

B r z  e:tfi w u i k o m  r ą c ) i t d l i y  p t .ą c c tw a  u n a s .  T ow arzystw o 
rolnicze w P ensy lw anii w yznaczyło 200  dolarów  iii. sprow adzenie 
z Niemiec -ptaków żfjąłćych owadahni. L eisen ring  w A llentow n pisze, 
o tern w .P ra tica l F a rm e r: Najsamprzódfj sprow adziliśm y siedm par 
w róbli, k tó re  śfaj^jirż ta k  rfem n o ży ly .jfee  posiadam y do 3Ś,0 par tych 
czynnych zw ierząt. > 'D ruga p rzesy łka  z północno-zachodnich Niemiec 
sk ład a ła ' gig z .‘21 zięb i 16 trzn ad li. T rzecia  m iała obejmować pew ną 
ilość sikor. W ątpim y, aby kto osadników am erykańskich, k tórych je- 
dytóm  h o ź y ^ z e m  korzyść, mógł pom aw iać o sen tym entalną przesadę.

1 1 o m  a z o t u  w r o z m a i t y c h  g a t u n k a c h  m i ę s a .  W edług  
poszukiw ań S. L . Sjfrieftka zaw iera  m i|so  wolowe 9 5 2  azotu, końskie 

-5; 17, królików  3>35. p sie^S Ś ^n -ludzk ie  3 '85  n a ’ 100 części m ięsa
S k ł a d n i k i  i h e m i e z n e  c z y s t e j  w e ł n y  o w c z ó j .  W edług 

badań TWafckera i SchulzSgkr 100 c z S c i w ełny zaw iera  w ęgla  4 9 '6 7 , 
wodorodu 7 '2 6 , azotu ltyO .l, s ia rk i 3 '4 1 , ky rafflodu  2J1.65.

B e z s e n n o ś ć .  Środkiem na bezsenność je s t  wodnik chloralow y 
zaży ty  w wodzie i popity wodą. D aw ka pó łto ra  z ia rn a  (granu) ani 
podczaw zażyc ia ' ani pógniej najm niejszej nie sp raw ia  nieprzyjem ności.

3
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W odnik chloralow y zalecano tak że  jako  środek przeciw  strychninie, 
czego  a to li późniejsze badania nie stw ierdzi'y .

A b y  w o d a  n i e  g n i ł a ,  ra d z ą  klą&ć do niej na podróżach 
morskich p rę ty  żelazne, m ianowicie k u tS j Tym  samym spośobem zapo- 
biedz można, aby woda w trubn iku  w gorzeln iach nie nabraląjin ie- 
przyjem nego zapachu, czem zarazem  w ęże m iedziane ochrania się od 
rdzew ienia. Do wody, w k tó rśj m ają być przechow ane pijaw ki, k tó re  
ju ż  ssały, dobrze je s t w sypać,;m j^cw ietć cala opiłków żelaza. Tym  sa ­
mym środkiem lub powrzucaniem  m ałych żelaznych gw oździ wodę 
w naczyniach na k w ia ty  od zepsucia ochronić można.

U b y w a n i e  c i e p ł o t y  w e d ł u g  w z n i e s i e n i a  n a d  p o z i o m  
m o r z a .  W edług obliczeń J .  H anna  uskutecznionych dla alp zacho­
dnich (A), Szw ajcary i północnej (B), pasm a R auhe A lp w W urtem bersk ićm  
(C), R udaw y ezesko-sask ie(D l, i góry  H a iz  (E ), ciepłota zm n iS sza  się na  
każde  100 m etrów  o stopni O.

w A w B w C w D w E
w grudniu 0-441 0-259 0-152 0-560 0-410
w styczniu 0-449 0-276 1/ 2 ® 0-368 0-327
w lu tym 0526 0 4.84 0-409 0-471 0-548
w m arcu 0624 0 605 0-517 0-621 0-658
w kw ietniu 0 634 0 653 0-534 0-690 0-682
w maju 0-662 0-673 0-535 0-696 0 669
w czerw cu 0-673 0-613 0-586 0-963 0-707
w lipcu 0668 0-657 0-672 0-680 0-709
w sierpn iu 0-643 0-572 0-481 0 681 0 671
w w rześn iu 0-600 0-532 0-430 0-608 0-581
w październ iku 0-560 0-465 0.365 0-507 0.523
w listopadzie 0 508 0-399 0-465 0 549 0-430

H a wolnem pow ietrzu ciepłota zm niejsza się najszybcej w
bliżu pow ierzchni z iem i; z w zrąstająoem  wzniesieniem n p 111. ubyw a­
nie ciepłoty widnieje. W iener S itsungsber. 6. 65— 87.

P o d a n i a ,  p r z e s ą d y  i n a z w y  l u d o w e  w d z i e d z i n i e  
p r z y r o d n i c t w  a W  B ruchnalu  kolo Jaw orow a chłopi ca łu ją  żabkę 
rzekotkę (H yba arborecm, aby się im nie padały  u s ta  W  Szczercu 
kolo Lw ow a w brzuch j ą  cału ją , aby się ich nie czepiła zimni :a. 
W Skow iatynie w C zortkow skiem  dziew ki g o tu ją  rzekotkę, w yjm ują 
z niej w nętrzności i włosy niem i sm aru ją , aby im urosły  długie —  
O kukułce m ów ią w Złoczowskićm, że dopóty kuka, dopóki nie ud ła­
wi się kłosem jęczm iennym  (dopóki nie stan ie  jej w gard le , dopóki 
go nie zacznie jeść , wijgj dopóki nie .wysypie się jęczm ień). W P o ty li­
cza w Żółkiew skiem  kuku łka  m ów i: K upię, knpię|,-»a dudek jój odpo­
w iada : K up j^kup , kup. AT Chlebowicach .w ielkich koło B óbrki mówią, 
że kukułka m iała w dzióbie pięć kłosów, derkacz przybiegł i w yrw ał 
je j t r z y ; d latego przep ió rka  w oła P ie t  kolos, a  derkacz jfjej odpow ia­
da: T ry , try ffiry . —  AAr Zloęzowie je s t  p rzesąd, że gdyby wjfż (zaskro­
niec, -'Ęoluber n ą tr ir )  kogo ukąsił (aczkolwiek wcale nie k ą s a j#  u k ą ­
szony w inien co tchu  biedź ku wodzie, aby rychlej przjdiiegł niż^Wąż, 
wówczas bowiem ukąszenie to nic mu nie będzie szkodziło. Podobny



55

przesąd .stn ieje  w K a ra k a s  w W enezueli. O pewnym ga tu n k u  jaszczurk i 
tam że żyjącym  u trzym ują, że k ą s a ;  gdyby po ukąszeniu  zw ierzę 
p ierw ej znalazła  wodę, aby pić, wówczas człow iek ukąszony niechy­
bnie um iera, w przeciw nym  w ypadkn um iera ja szczu rk a  AV Sanoku 
mówią, gdy kto w ęża w domu zabije, że mu bydle jak ie  padnie. 
W  K ukizow ie w Ż ólkiew skiem  naw et śm iercią s tra sz ą  za  zabicie 
węża. W  Bolechowie w S try jsk iem  w yliną z w ęża m yją się dziew ki, 
aby im w łosy iepiój rosły . — Turkućnjpodjadek (G ryllo ta lpa  ■milgaris) 
w Sanockiem  zwie’1 się kruczkiem  i je s t  o nim przesąd, że krow a 
mleko z siebie w ypuszcza, gdyiw N kolo niej w ylazł z ziemi turkuć. 
W  B ruchualu  kobiety  żiialazlszy  tu rkucia , rozdz ie ra ją  go napoi, aby 
krow y więnejf daw ały  m leka. N azyw ają  go tam  ja k  w całej 'G alicy i 
zachodniej niedźw iadkiem . W  Chodorowie w B rzeżańsk iem  u trzym ują, 
że w rzód u tw orzy się na nodze, gdyby k to  p rzy s tąp ił tu rkucia , 
a  w Szolomyi kolo B obrki, że tu rk u ó js a m  siebie zab ija  żądiem  (k tó­
rego nie ma). W  K lim kow ie kolo P rzem yślan  tu rk u ć  podbijem się 
nazyw a. — K raskę., kolo Ż ydaczow a krajw oronką, dzięcioły koło 
Szczerca kow alam i, w Złoczow skiem  dołbaczam i zow ią. —  B iedronkę 
siedmiokropkę (Coceinella septem punctata) w B rzeżańskiem  kuku łką  
lub zazn lą  zowią, w Sarnkach  w B rzeżańsk iem  bożą k rów ką),'w  Szo- 
tomyi sedm ówką —  M rówki duże w Bolechowie w fStanisIaw & w skiem  
zow ią m u rach am i.— Do konika polnego koto M yślenic m ów ią: K oniku, 
koniku, daj" mi roa&ci.i^wBŁię puszczę na p rzep aśc i; w N arolu zaś 
w Ż ólkiew skiem : K oniku, koniku, daj mi m aści, toB ńę puszczę bez 
napaści. —  H oloukie w G ^ortkow skiem  są  to szczypaw ki. —  G rzybień 
b iały  (N ym phaeą.-ą lba) w Rozdole w S try jsk iem  rnomyczem purchaw kę 
czyli kurzaw kę ('Isycopordon bcnństd)/ w Sokolnikach pode Lwowem 
strzem ikiem , rnlodą w B rzeżańskiem  serem bocianim  z o w K u r z a  
nóżka kolo Sokala a b iły j liryb, tak że  liszka , lisica  i ly szka  w B rz e ­
żańskiem je s t  pieprzeniec biały (C antharellns cibaritm) : goździankę żót- 
‘ta; (G lacaria  flava) kozią bródką, koziem i różkam i, kolo Babiej G óry 
pazurkam i n azy w ają , hubę żag-Wiową (P o lyp o m s fom en tariu s) w San- 
deckiem podkową, a  bedlkę m u s z a rk ą ; t A (/arięu,§Xnm scariuś) w wielu 
m iejscach muchomorem, w Sokalu m uchairem  nazyw ają, a r
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